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dla prowine/t

^ y c h o d a i w dni pow asedn ie  
w  d w ó c h  w y d a n i a c h :

Lwowa o godŁini* 2. popoładniu, dJa pr< 
o 8 . wieoŁottm.

I= rz ;e d .p ła ,c »  w y n o s i :
w eL«owie z dost-.wa do łom*; włemęcznie zł. Igo , 

kwartalni- zł. -i.®*, fótt^m aue 9  zł.
X* prowincji /. pt*e*jłkąj»o*!ti>v^: miesięcznie 2 zł.’

kwartalnie •  zł-, pi»iVu*ni« 12 zł.
** grui.lea kwartalnie zł 7JHI, półroczni0 X# *ł

N u m er 6  cen tów .

HU KA RKDAKCTI: Ul. Czaruieekieifo 1 l
Otwarte od godziny 9. do 1. w nAU(ł*cP 

BJUKA A iłN JN IB TłłA C Y i: Ul. C z a K k ^ r .  1 „ 
(■kl.p). Otwarte od *odz. S d o T w i Ł L *

We Lwowie — Piątek diiia 8. Września 1898. Rok XXX
Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują we L w ow ie
Administracja Gag. Nar. ul.Czarnieckiego 1.2 (sklepi 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pl. Maryacki 10 
tudzież „Biuro dzienników' ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia przyjmują: 
w P aryżu : C. Adam (Ciborowski), 53 rue du Four- 
Paris. — We W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otko 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Danueberg, 1. Woli 
zeile Id- — W H am b u rg u : A. S teiner.— W F ran k  
torcie n.M.: Haasenstein &Vogler i G. L. Daube&C 

W W arszawie: Reiehmann & Freudlor.
CENA OGŁOSZEŃ t O głoszenia zw ycząjne za je 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. N adesłane za w iem  lub jego
miejsce ot.

Od wydawnictwa

Przedpłata w ynosi: 
we Lwowie z dostawą do dom u: 

miesięczni® zł. 50 ct.
50 *kwartalnie 

półrocznie 9 „ -

■2  y w i ncyt z przesyłką
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 .

^renumeratorowie „Gazety Na­
rodowej* tikładfljąey lub nadsyłający
p e z p ś r e d n i o  "do administracyi n a ­
szego pism a przedpłatę — mogą otrzy
mywać

„SZOZUTEK”
tygodnik łwmoryttyezno satyryczny, 

po cen ie u iższej n iż  /«  
p olew ę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4 zł. półr. 
8 zł. kwartalnie 1 miesięcznie 35 ct.

Biuru administracji, wy­
dawnictwa i red&kcyi „Gazety 
Narodowej" przeniesione zosta 
ną w połowie września do 
gmachu Towarz. kredytowego 
ziemskiego (ul. Karola Ludwi­
ka u g), gdzie się dotychczas 
Brtfctelła cukiernia Kosteckiego

n i g d y  s i ę

Cesarz austryacki
0 polskiej polityce narodowej 

Lwów d . 7 .  w T z e ś n ia .

Tegoroczny pobyt cesarza w  
Galicy i, który według programu 
miał być poświęcony wyłącznie 
celom wojskowym, zmienił się nie­
spodziewanie w wypadek niezmier­
nie doniosły dla naszej narodowej 
polityki. Skorzystał bowiem cesarz 
ze sposobności i z naciskiem zupeł­
nie niezwykłym określił panujący 
obecnie stosunek pomiędzy krajem 
a koroną — a uczynił to monar­
cha w sposób tuk odszczególnia- 
jacy i serdeczny, że doniosłość tyciu 
słów sięga daleko, daleko po nad 
znaczenie zwyczajnych w podobnych 
wypadkach wyrazów uprzejmych. 
„Korzystam ze sposobno-ci — rzekł 
cesarz, ażeby raz jeszcze z powo­
du zachowania się politycznej re­
prezentacji tego kraju wypowie­
dzieć moje uznanie i cesarskie po­
dziękowanie.8 Zaznaczył też zara­
zem cesarz „wyborny i szczegól­
nie serdeczny" stosunek swój do 
kraju — zakończył zaś w sposób 
równie charakterystyczny słowami: 
„Jeszcze raz dziękuję panom, żeście 
się zebrali, i " w y p o w i a d a m  
n a d z i e j ę ,  o r a z  g ł ę b o k i e  
p r z e k o n a n i e ,  ż e  m ó j  s t o

s u n e k  do  k r a j  u 
n i e  z m i e n i . 8

Znaczenie tych wyrazów jeszcze 
bardziej podnosi zestawienie ich ze 
słowami, wyrzeczonemi przez mo­
narchę przy przywitaniu z mar- 
załkiem krajowym. Rzekł wówczas 

cesarz: „Jestem szczęśliwym że
znowu spotykamy się w kraju, 
g d z i e  w s z y s c y t a k  d o b r z e  
s i ę  r o z u m i e m y . 8

Wstrzymaliśmy się dotychczas 
od uwag nad tą doniosłą enuneya- 
oyą monarchy, gdyż kaidy Polak
z samego jej tekstu odczuł i zro­
zumiał całą jej wagę. Komentarze 
były tu zbyteczne. Monarcha mo­
c a rs tw a  pierwszorzędnego uznał w 
tych słowach otwarcie i bez za­
strzeżeń Polaków za jeden z naj­
ważniejszych i najbardziej wpły­
wowych, a zarazem za jeden z naj­
wyżej cenionych przez niego czyn­
ników politycznych w jego pań­
stwie. Jest to istotnie piękna na­
groda za ofiarną politykę Koła pol­
skiego w Radzie państwa!

Słowa cesarza Franciszka Jó­
zefa stwierdzające doniosłe znaczę 
nie Polaków jako czynnika polity­
cznego w austro węgierskiej mo­
narchii spadły jak grom z jasnego 
nieba na wrogów naszych wszela­
kiego autoramentu Pierwsza sy­
knęła zawistnie „Nene freie Presse8, 
stwierdzając z nietajooą złością, iż 
odtąd za rnało będzie głosy polskie 
w Austryi „liczyć", ale że potrzeba 
je będzie równocześnie i „ważyć8.

Inne pisma niemieckie centrali­
styczne mniej albo więcej zazdro­
śnie i z przekąsem konstatują od- 
szczególnienie niezwykłe ze strony 
cesarza, jakie krajowi naszemu do­
stało się w udziale, przy/nająć, iż 
obecnie potrzeba liczyć się z Pola­
kami bezwarunkowo, jako z jednym 
z najbardziej wpływowych czyni- 
ków politycznych w monarchii.

Słowa cesarza, wypowiadaj ące 
tak dobitnie zaufanie do kierowni­
ków naszej polityki narodowej i 
serdeczną dla nich przychylność, 

pewnością nie omieszkają odpo­
wiedniego wywrzeć wrażenia w 
Berlinie i w Petersburgu.

Przypuszczać można, iż młody 
cesarz niemiecki zrozumiał już traf­
ność polityki cesarza Franciszka 
Józefa wobec Polaków, i o ile na 
to tylko zezwalają mu głęboko w 
administracyi pruskiej zakorzenione 
tradycye, zdążające do wytępienia 
Polaków, objętych że la zn ą  obręczą 
S^nic cesarstwa niemieckiego — 
55 się on, jeżeli może, nie do
ocs ąpienia od tego systemu, to 
jednak do pewnych ulg przynaj 
mniej. Bye może, iż s£ w a  cesar­
skie, wyrzeczone w Jarosławiu do 
Polaków, jeszcze dosadniej przeko­

nają cesarza Wilhelma II., że pań­
stwo, które z Polakami obchodzi 
się po ludzku i sprawiedliwie, nie 
zawiedzie się na nich, i może liczyć 
na szczerą z ich strony wdzięczność 

szczerą lojalność.
Ozy panslawistyczne uprzedze­

nia cesarza Aleksandra III. dozwo- 
. - 5  mu ocenić właściwe znaczenie i 
wartość serdecznego stosunku, jaki 
obecnie nawiązał sio trwale pomię­
dzy szlachetnym cesarzem austrya- 
ckim a jego poddanymi polskiej 
narodowości? To pytanie, na które 
rudno odpowiedzieć, wobec znane­

go, zamkniętego w sobie, z fanaty­
cznym uporem uprzedzeniom swo­
im oddanego usposobienia cara. Ale 

jemu może wyrzeczone do Pola­
ków w Jarosławiu słowa cesarza 
Franciszka Józefa, starszego od 
niego i doświadczeriszego, który 
także wychowany był w atmosferze 
wrogiej Polakom i miał wszczepio­
ną zasadniczą ku nim nieufność — 
dadzą do myślenia...

Mo o przimcl t«
Lwów d. 7. września.

Biło podaje artykuł wstępny o prze 
mowach cesarskich w  odpowiedzi na 
m ow y ks. Jerzego Czartoryskiego i  ks. 
marszałka Sanguszki, a  następnie nuae-
szcza głosy pism wiedeńskich w tyc 
p rz e m o w a c h . I  w  ty c h  w y c ią g a c h  d o -  
skonał®  uda/o s ię  ZWłw, g d y  p is z e .

„Frmdblłł w ychw ala patryotyzm  i 
o fia rn o ść  Polaków dla, interesów  mo­
n a r c h ii , a na dowód przytacza takie 
fak ty , że P o la c y  zgodzili się na  pod­
wyższenie podatku gorzolanego i że 
zawsze głosują chętnie za w ydatkam i 
na  wojsko. Frtndblatt omija dośó zrę­
cznie nazw ę „Polacy11 i n iem al zawsze 
mówi o przedstaw icielach Galicyi, ale 
ton całego artyku łu  brzm i ad majorem  
(jloriam szlachty polskiej i działalności Tfzsczą
nam iestnika".

A  więc F rm dbltł w ychwala Polaków, 
dość zręcznie* jednak  om ija nazwę 

„Polacy" i ostatecznie wszystko popi­
sał Frm dbltł ku podniesieniu chw ały 
szlachty i nam iestn ika!

My możemy snadniej powiedzieć, że 
B iło  „dośó zręcznie" przekręca ustępy 
artyku łu  Fnndblattu. I  tak  zaraz piew- 
szy ustęp, k tóry  przytacza, brzmi w 
w o ryg ina le : „D ie trennenden  nationa- 
len Tendenzen und B estrebungen sind 
in entsc hiedenem  N iedergange; die Man- 
ner, welehe gem einsam  das empor- 
blflhende L and  bewohnen, haben sich 
begegnet in  gem einsam er, friedlicher 
A rbeit"  — D iło  zaś tłum aczy go w ten

akie objektywnie, a o ile im podsuwają 
znaczenie szersze i takie, któreby mo­
żna raozej nazw ać objektyw nem 8. Skon­
fundowane B iło  chciało zapewne po­
wiedzieć „subjoktywnem ".

Aie m niejsza o to. B iło  doskonale 
w ystudyow ało ty lko  a r ty k u ł Nowej 
Fressy, g dy  dalej p is z e : „Nam, którzy  
niez&mąconemi oczym a p a trzy m y  na 
spraw y galicyjskie, słowa cesarza, w y­
rzeczone do d e p u t a e y i  s z l a c h t y  
p o l s k i e j ,  duchow ieństw a i nam ie­
stn ika, n ie  w ydają się czemś n a d  
z w (7 c z  a j n  e m".

Nowa Fresse, aby m ódz w yw rzeć 
żółć sw oją, podnosi jako  rzecz dziw ną, 

w ten  sposób przem aw iał cesarz 
nie do jakow ejś r e p r e z e n t a c y i  l u­
dności, ale do s z l a c h t y  p o l s k i e j .  
Tym czasem  wiadom o było N . Fressie, 
Ż® ks. J e r z y  C zartorysk i w itał cesarza, 
jak o  p rezes ja rosław sk ie j Rady pow., 
a ks. Sanguszko jak o  m arszałek k ra ­
jo w y  ; że an i dep u taey i sz lach ty  po l­
skiej, an i żadnej w ogóle innej dep u ­
taty/i w Jaro sław iu  nie było, Otóż tę  

Aeputacyę szlach ty  polskiej8 p rzy ­
swoiło sobie „dość zręcznie" B iło  i na  
tak ie j fincie osnuło połowę swego ar 
twkułu — w yw odząc, że w r. 1862 i 
1$66  i później in n y  był stosunek  ce- 
sąrza do s z lic h ty  polskiej.

Ale D iło  p rzypom nia ło  sobie, iż 
W słowach cesarza nie upatru je  nic 
nadzw yczajnego  (w yraz ten  naw et 
podkreśliło), i pow iada n a g le : „Zaufa 
n ie  to okazał cesarz nie pierw szy raz  
szlachcie polskiej. C o ś  p o d o b n e g o  
pojaw iło się ju ż  podczas gościny ce 
Barskiej w  r. 1880". „D aw niej — do­
daje  za raz  Diło  — cesarz odznaczał 
aaw sze w G alicyi b iurokraeyę, jak o  
elem ent, n a  k tó rym  o b o k  l o j a l ­
n y c h  R n s i n ó w  i m a z u r s k i e g o  
W ł o ś c i a n i n a ,  korona bezpiecznie 
polegać m og ła”. Po nieud&łem atoli 
pow staniu z r. 1863 i odstąp ien iu  od 
abstynencyi parlam entarne j i rezolu- 
oyi, dzięki zabiegom  stańczyków , „ele­
m en t szlachecki p rzetw orzy ł się i zy- 
Bkał sobie n a p o w r ó t  zaufanie m o­
n a rc h y ”. A w szakżeż Diło  co dopiero 
tw ierdziło , że zaufanie tego szlach ta  
daw niej n ie posiadała ; jak żeż  je  mo- 
g ła  „napow ró t” odzyskać ? „D latego— 

Ij&onkluduje Diło — w ydaje się nam  
■ fz sezą  c a ł k i e m  n atu ra ln ą , że koro­

na i te raz  objaw y lojalnośoi szlachty  
polskiej ty lko  pochw alić m ogła8.

Że cesarz nie mówił do sz lach ty  
an i toż o szlachcie, to  nie p rzeszk a ­
dza D iłu ,  zauw aża bowiem dalej 
„Mógł też cesarz p rzy jąć  życzliw ie 
d ep u tacy ę (l)  Rady powiatow ej ja ro ­
sław skiej pod przew odem  ks. Jerzego  
C zartoryskiego , skoro usłyszał z ust 
m arszałka  jarosław sk iego , że w Ra­
dzie pow iatow ej tam  panuje j a k a  
t a k a  h a r m o n i a ,  i w niej b o d a j  
p o  c z ę ś c i  zastąp ione są in teresa  
w szystk ich  w arstw  s p o ł e c z e ń s t w a  
k r a j u  i R u s i n ó w 1. Jak  w idzim y 
„dość zręczn ie” p rzekręca Diło  prze-

pm e D iło -  do  b isk u p a  S o leck iego , w  .m e  i  ^  J ^ w e  w iadom ości dla u trzy- 
k tó re j n a k a z a ł m o n a rc h a  k le ro w i ż y c  siłę  i  bogate rozw o-ju  m ateryalne-
w z g o d z ie  i  z a jm y w a ć  s ię  d o b re m  w ie r-  [m an ia  porządku  i  rozw oj jr X. 1 V- 1.-1

sposób, że z „rozdzielających dążeń 
usiłowań narodow ych” zrobiło „tenden 
cyjny rozdział narodow y", a z „kraju 
rozkw itającego" kraj ju ż  „kw itnący".

W spom niane arty k u ły  pism  w iedeń­
skich widocznie ja k  piorun z jasnego 
nieba spadły n a  Diło. Pow iada ono na 
czele artykułu  wstępnego, że je  podaje 
na iunern miejscu, a „czytelnicy B iła  
wyrobią sobie sąd, o ile poszczególne 
organa prasy zrozum iały słowa eesar-

mowę ks. C zartoryskiego, aby dalej 
pow iedzieć : „Czy rzeczyw istość zga­
dza się ze słow am i ks. m arszałka, o 
tem  m oźnaby jeszcze podysputow ać, 
a sam  ks. Je rzy  pow inien  był w m o­
wę sw oją do cesarza wpleść bodaj 
k ilk a  w yrazów  rusk ich  na dowód, że 
je s t  dalekim  od szow inizm u polskiego 
i że w Radzie powiatowej ja ro s ław ­
skiej rzeczyw iście panuje ta  harm onia, 
o ja k ie j  w spom niał”.

„Przem ow a cesarza — prawi nastę-

nycli, by ła bardzo na m iejscu. Cesarz 
m iał przed  spbą w ł a ś n i e  t e g o  b i ­
s k u p a ,  k to rego  księża  niedaw no t e ­
mu przeprow adzili Tuczem pian na  o 
brządek łaciński. S terom  najw yższym  
było dokładnie wiadom o, ja k  głęboko 
odczuli Rusini ten  n a jazd  łacin izm u, i 
d latego m ógł m onarcha zw rócić uw agę 
b iskupa ł a c i ń s k i e g o ,  że tak i. p ro ­
zelityzm  n arusza  in teresa  narodu  r u ­
skiego i nie może leżeć w in teneyach  
pań stw a8.

Tym czasem  słowa pow yższe w y­
rzek ł cesarz rów nocześnie od obu b i­
skupów przem yskich — do łacińsk ie­
go i do r u s k  i e g  ol  I  jeże li „sferom  
n ajw yższym ” wiadomo o spraw ie tu - 
czem pskiej, to też zarazem  wiadomo, 
że była ona dziełem proboszcza ru ­
skiego i konkurency i parafialnej, i w ia­
domo też  niezaw odnie, w ja k i sposób 
rusk i b iskup stan isław ow ski ks. Kui- 
łow ski takąż sam ą spraw ę w swojej 
dyecezyi um orzył — pokrył z w ła­
snej ubogiej k ieszeni koszta  konku- 
ren cy jn e , ja k  o tem sam oż Diło  do­
niosło.

Tak w ięc Diło w ezw anie m onarchy 
do^ zgody narodow ej p rzekręciło  ua 
najsu row sze zgrom ienie b iskupa łac iń ­
skiego byle ty lko  donieść, że w p rz e ­
m owach cesarza nie m a m c n iezw y ­
czajnego.

Tylko jednego  ustępu  przem ów  ce­
sarsk ich  n ie s ta ra  się Diło p rzek ręc ić  
na sw oje „nic n iezw yczajnego” — a to 
ustępu, k tó ry  się odnosi do n am ie­
stn ika  hr. Badeniego, i k tó ry  Nową  
Pressę w praw ił w n a jw y ższe  zdum ie­
nie, jak o  w ypadek poprostu  n ig d y  w 
podobnych razach n iebyw ały .

Diło pow iada, że dopiero „słowa 
u zn an ia  dla n am iestn ik a  G alicyi m ają 
n iezaprzeczen ie w ielką w agę" i podnosi 
że „takich słów m e m ieli sposobności 
usłyszeć daw niejsi n am ies tn icy : ani 
śp. h r. Agenor Gołuchow ski, chociaż 
by ł w i e l c e  e n e r g i c z n y m  adm i­
n istra to rem , an i śp. h r. A lfred Poto­
cki, pom im o że by ł osobistym  p rzy ja -! 
cielem  cesarza”.

A w szakże cesarz n ie ty lko  energię 
hr. B adeniego chw alił. D/A) p isze : 
„Fremdenblatt kom entu jąc te  słow a ce 
sarza  sądzi, że h r. B&doui zasłużył sobie 
na pochw ałę cesarza tem , iż za swojej 
ad m in is tracy i zw rócił uw agę u a  sp ra ­
wę ruską , i pomimo trad y cy jn e j opo- 
zycyi sejm u krajow ego i Koła po lsk ie­
go, po trafił n iek tó re k rzyw dy, R usi­
nom p rzez  d ług ie  la ta  czynione, bodaj 
w części napraw ić, a narodow i ru s k ie ­
mu podać szersze środki do w y k sz ta ł­
cen ia  narodow ego. Z poglądem  Frem - 
denblattu m ożem y się po części zgo­
d z ić” — dodaje Diło.

Zdaw ałoby się, że Diło p rzy tacza 
słow a Fremdenblattu , — tym czasem  c a ­
ł y  t e n  u s t ę p ,  jakoby  z Frcmdei,- 
blattu w z i ę t y ,  j e s t  f a l s y f i k a -  
t  e m B iła .  Po ustęp ie  k tóryśm y w y­
żej w o ryg iuale  podali, tak  pisze 
Fremdenblatt do sło w n ie :

Że do rozwinięcia się i wzmocnie­
nia ”tych braterskich stosunków w k ra ­
ju , jego  (nam iestnika) obecna adm im - 
stracya isto tn ie i skutecznie się przy­
czyniła, uznał to m onarcha w słowach 
chlubnych, zaszczytnych. S duą dłonią, 
przezornie i ze świadomością celu sp ra ­
wuje nam iestnik hr. Badem  powierzony 
mu urząd dla dobra Galicyi. Bezstron-

go, dla powszechnego dobra kraju. — 
Zwłaszcza już narodowość ruską o ta ­
cza od samego początku swego urzędo­
w ania troskliw ą opieką. P rzez pełne 
godności a ważne koncecye na polu 
szkolnictw a, przez większe uwzględnia­
nie ich życzeń na polu języka, przez 
utw orzenie rusk ich  oddziałów w szko­
łach lub zakładach naukow ych , prze­
konał on członków tego szczepu o po­
ważnie pojm owanej woli adm inistracyi 
kraju , woli zadośćuczynienia prawdzi- 
wym  i isto tnym  potrzebom  narodowo­
ści. Dzięki tem u pełnem u sym paty i 
usposobieniu, dzięki tem u rezultatow i 
spraw iedliw ego spusobu m yślenia, uła­
tw ił on w samej rzeczy utw orzenie się 
stronnictw a młodoruskiego, k tóre w p ro ­
gram  swój wstawiło ty le  w ażne dla 
dobra kraju zbliżenie się do polskich 
współobywateli i w tym  kierunku tak  
pocieszające odniosło juz rezultaty . P o ­
w iat jarosław ski, k tóry  jako  p u n k t w yj­
ścia dla tegorocznych m anew rów  koń­
cowych został odznaczony odw iedzina­
mi m onarchy, okazuje w łaśnie takie 
sym ptom y rozbudzonego i w zrastają­
cego poczucia braterstw a, które wywo­
łuje najpiękniejsze nadzieje co do poli­
tycznej przyszłości kraju. Z radością 
serca ojcowskiego, które dla w szystkich 
ludów m onarchii jednaką przejęte jes t 
miłością, uznaje nasz ukochany cesarz 
te  zdobycze dzielnego i w iernego ad­
m inistra tora, z radością dziękuje n a ­
m iestnikow i, notablom  i całem u ludowi 
kraju i w uroczystej chwili napom inaj 
aby tę  zgodną pracę prowadzono dalej 
na  pomyślność ściślejszej ojczyzny i o- 
gółu m onarchii.”

P rzytoczyliśm y ten  ustęp artyku łu  
Frmdblattu  n ie dla polemiki z Diłem  
i nie dla w ykazania, jak iem i sposoba­
m i wojuje ów dziennik, uchodzący za 
organ narodowców ruskich, bo to prze 
cie rzeczy zuane, ale dlatego, że Frm dbltt 
je s t przez cesarza czytyw any, że przeto 
w tego rodzaju sprawach poglądy jego  
można uważać za poglądy, które z po­
glądam i i in teneyam i cesarza się zga­
dzają.

Wobec tego artykułu Frmdblattu  
przypom nijm y sobie, co dokazywali 
prowodyry narodow ieccy n a  w&lnem 
zgrom adzeniu swojej Narodowej" B ady, 
jak  tam  rzucali rękaw icę nam iestnikow i 

rządowi, ja k  uchw alili wysłać do oe- 
sarza mem oryał przeciw  n am ie tn ik o w i! 
A tu  jak  cesarz w yraża się o nam iest­
niku, i jak i kom entarz do działania n a ­
m iestnika podaje dziennik czytyw auy 
przez cesarza!

Skoofundowany organ narodow iecki 
przyznaje, że „ostatniem i laty  od r z ą ­
du centralnego i krajow ego przypadły 
Rusinom  niejakie drobne ustępstw a" 
„ale d o  z i s z c z e n i a  ż y c z e ń  k o r o -  
u y ,  tj. do zgody obu narodów  w  G a- 
lieyi, jeszcze bardzo daleko, d a l e j  n iż ­
b y  s i ę  m o ż o k o m u  z d a w a ł o .  Kou- 
cesyjkam i nie da się spraw a załatw ić 
ku dobru kra ju  i państwa. Jeże li Au- 
strya  chce być ostoją uciskanych  gdzie­
indziej narodów i w ytw orzyć u siebie 
siłę c e n t r y p  e t a l n ą  dla ty ch  n a ro ­
dów, to  s p r a w ę  r u s k ą  trzeba brać 
bardziej seryo, tak  seryo ja k  spraw ę 
polską albo innych  narodów austryac- 
kieb. Inaczej to tru d  syzyfow y”.

Diło  nie dwuznacznie grozi, że R u- 
vsini gotow i oddać si^ sile c e n t r y -  
f u g a l n e j  — a więc chyba przejść

U

Rodzina wyklętych.
Szkło powieściowy

1 nakreślony praez autora

„KOLIZYI OBOWIĄZKÓW8.

aW (C iąg  dalszy.)”t>y n;

yugskurj* ^ awał°  oe*y i ei wys^°ez?
' idczafl8 ; pochłaniała kilkadsiesiąt liter, 

nakreślonych pismem, których 
zestawienie dawało okropne wyrazy.

Henryk w krótkich lecz stanowczych 
słowach żegnał j ej 0jca, dziękując za 
łaski, które od niego d o z n a ł; tłumaczył 
się, że dl& przyczyn bardzo ważnych
odnoszących się tylko do jego osoby, 
musi odejść bez pożegnania; dziś może 
to uczynić bez skrupułu, bo wszystkie 
interesa, które zaczął, były jUi  rozwi 
kłane.

O niej nie było ani jednego słowa. 
Sz«,egół ten  jednak nie uderzył j e 
w°ałe, czytała dziesięć razy toż samo, 
nie pojmując prawie i nie rozumiejąc 
treści, serce jej chwilami bić przesta­
wało, tchu brakło w piersiach.

Uciekał, uchodaił, nie zobaczy go już

nigdy... a może... Twarz jeg0 blada z wy­
razem : „samobójca" wyrytym na czole, 
wyglądała do niej z każdej litery tej 
kartki, która nie była bielszą od jej 
twarzy.

Wreszcie drgnęła, budząc się jakby 
ze snu strasznego i gwałtownym ruchem 
wybiegła z pokoju, dążąc ku oficynie.

— Nie ma Henryka — odezwał się 
za nią głos Bartłomieja.

— Gdzie jest?
— Powiedział, że spełnił swe zada­

nie i poszedł w świat 1 — odparł stary, 
wskazując ręką w kierunku alei topolo­
wej wiodącej do zamku.

Przed laty, drogą między temi smu- 
kłem i drzewami spieszył Stanisław  z 
zamku do „LTwinki", a kniaź wojewo­
da z okna tej komnaty chmurnem śle­
dził go spojrzeniem ; teraz Mary w ga­
lop wypuściła konia/ patrząc wytężonym 
wzrokiem przed siebie.

Przeczuwała go raczej, niż widziała, 
gdyż wśród cieni drzew, w znacznej od­
ległości, przedstawiał jej się, jak jakiś 
punkt ruchomy, niepodobny wcale do 
ludzkiej postaci.

Pościg nie był trudny ; ona na rą- 
iczym koniu, on nie bardzo spieszący, 
, w rbtCe zbliżyła się na taką odległość, iż 
mogła dokładuie rozróżnić jego elasty­

czne ruchy i poznać go po wynios ej po 
staci i po chodzie. ^

W strzymała konia, serce jej biło gw 
townie i dwie myśli tylko nurtowały P° 
m ózgu:

— Dlaczego ucieka w tak dziwny 
sposób? dlaezego? dlaczego?

— Czy uda jej się nakłonić go do 
powrotu? jej która tak niedawno głośno 
mówiła, iż szczęśliwą będzie, gdy on 
dom ich opuści.

— Cóż mu powie, gdy siwosz zrobi 
jeszcze kilka skoków i ona stanie przed 
jego obliczem?

Co on jej powie, gdy g0 zapyta, cze­
mu postępuje w tak dziwny sposób, 
czemu ucieka 1 to nie ucieczka, to dąże­
nie do samobójstwa.

W idziała go już dokładnie, skręcił 
w bok i zarosłą ścieżką przedzierając 8ię 
mjędzy zdziczałym i krzakam i niegdyś
ogrodu zamkowego, dążył ku prawemu 
skrzydłu zamczyska.

Dojrzał ją czy przeczuł ? Kryje się 
przed nią, czy szuka samotności ?

Szedł pewnym krokiem, jak  gdyby 
znał dobrze położenie parku zamkowego 
i nie potrzebował szukać drogi, jak gdy 
by wiedział, dokąd i po eo idzie.

Zastanowiło ją  t o ; wstrzym ała konia 
i uniósłszy się na siodle śledziła jego 
kroki.

Zamczysko, na wzór prawie wszyst­
kich dawnych obronnych twierdz, stało 
na wzgórzu, obwarowane wałami, opa­
sane murem, z jednej strony oblane wo­
dą ; niegdyś było fortecą nie do wzię­
cia. Prawe skrzydło było już od la t wie­
lu niezam ieszkałe; Bartłomiej opowia­
dał, że gdy chłopięciem na służbę do 
zamku przyszedł już w prawej baszcie 
nikt mieszkać nie chciał, a nocami cho­
dziły tam duchy i jęczały pokutujące 
dusze; o późnej godzinie, najodważniej­
szy z zamkowych kozaków, choćby w 
nagrodę obiecano mu dać cały klucz 
Słonimski, nie byłby się odważył przejść 
koło tej baszty. Kniaź wojewoda m ie­
szkał w lewem skrzydle, sale balowe i 
jadalne były pośrodku; a chociaż ztam- 
tąd drzwi prowadziły do prawej baszty, 
to przecież nigdy nikomu na myśl nie 
przyszło wejść tam lub choćby okiem 
rzucie.

Naturalnem następstwem tego było, 
Że lewa strona zamku była lepiej u trzy ­
mana, prawa groziła zawaleniem.

Mary raz tylko jeden dała się upro. 
sic do wzięcia udziału w zwiedzeniu 
zamkowych ruin. Było to już bardzo da­
wno, mieli wiele g o śe i, którzy oświad­
czyli chęć zobaczenia starych murów 
poszła więc do parku, ale nie dała się 
nakłonić by wejść do środka; dumna

kniahini nie chciała złożyć wizyty pra­
dziadowi wojewodzie, i gdy wszyscy 
oglądali wnętrze lewej baszty zamkowej, 
ona przechadzała się po dziedzińcu.

Wówczas przekonała się, że około le­
wego skrzydła zamku prowadzi wygodna 
drożyna okalająca cały budynek od stro­
ny północnej i wiodąca do prawej baszty, 
względnie do wałów, dokąd krótszą s tro ­
mą ścieżką zdążał Wyszyński.

Przez krzaki i zarośla na toj ścieżce 
konno nie mogłaby wyjechać ua w ały ; 
obliczyła to ze zwykłą sobie bystrością i 
nie tracąc czasu puściła się droca na 
lewo.

Po krótkiej chw ili, objechawszy za­
mek do kola, ujrzała u prawej baszty 
Henryka.

Siedział na kamieniu gęstym  poro­
słym mchem, łokcie sparł na kolanach. 
a na głowę, i zdawał się być po­
grążonym w najgłębszej zadumie.

W  pierwszym momeucie gdy go uj­
rzała na twarz jej buchnął jakby pło­
mień radości.

— Ż y je ! jeżeli dotychczas żyje, me 
umrze, nie da mu umrzeć!

Zsunęła się z konia i puszczając go 
wolno, z bijąeem sercem postąpiła na-

PI” T w ,.r„  j «8 0 d o jr* 4  ™  ‘ le
uderzyło ją jego ubranie.

Podarty i splamiony surducik był 
jakby zbyt ciasny, pomięty, stary, dziu­
rawy kapelusz zasłaniał jego czoło i oczy, 
obok leżał kostur.

Oczom swoim wierzyć nie chcia ła; 
w tem ubraniu byłże to istotnie H en­
ryk ?

W tej chwili zwrócił się ku niej, 
jakby m agnetycznie odczuwał jej obe­
cność ; tak jest, to on był, w tym  s a ­
mym s tro ju , w którym do Słonimia 
p rzybył; a więc uchodząc, nie chciał 
uic zabrać ze sobą, co od nich pocho­
dziło, nic, coby mu ich kiedyś przypo­
mniało, chociaż to było jego własnością, 
z obyte ciężką i ofiarną pracą; otrząsł 
kurz ze swego obuwia i uciekał jako 
p rzy szed ł biedny, nieszczęśliwy.

Czy tylko tak nieszczęśliwy jak  przy­
szedł ?

W pierwszej rozmowie swej, prawie 
pierwsze słowa, jakie do niej skierował, 
były:

-  Nie chcę um rzeć, nie ehcę sobie 
śmierci zrobić i targnąć się na  własne 
życie.

A dziś ?

(C. d. n.)
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do obozu rosyjskiego?... Bo przecie 
n ie do w ęgierskiego ! W szak pam ięta­
my, że gdy Pester Lloyd, rozbierając 
pod względem  strategicznym  przyszłą 
wojnę z Rosyą, skonstatował, że wszy­
stk ie ludy monarchii będą w niej po- 
mocnemi, L ito  jednak „dość odważnie" 
oświadczyło, że na wierność Rusinów 
tylko warunkowo liczyć wolno. Naw et 
organ ajencyi rosyjskiej, pisząc o owym 
artykule Poster Lloyda, nie odważył się 
z czemś podobnem wystąpić.

Ale Biło  praw i zaw sze o lo jalności 
Rusinów. Jużcić R usin i są lo ja ln i t 
Rusini w ogóle n ie  są naw et polono- 
żercami — na dowód czego p rz y to c zy ­
liśm y byli w łaśnie z B iła  sze reg  g ło ­
sów rusk ich , nie od jeg o  re d ak cy i po 
chodzących. Ale lo jalność n ie  odgraża 
się tak, ja k  to B iło  czyni. K ogoż z re ­
sz tą  n as tra szy  B iło  ? Co się  stało  np. 
choćby z owym m em oryałem  do ko­
rony, k tó ry  N arodna Rada poleciła 
w ystosow ać sw em u w y d z ia ło w i?

Bawią się w p o lity k ę  ja k  dzieci, 
i  żądają , aby ich  jak o  dojrzałych 
trak to w an o  ! .

Całe zaś p o s tąp ien ie  B iła  wobec 
p rzem ów  ja ro sław sk ich  w ykazuje, na 
ja k ie  sz tuczk i, k rę tactw a, fałszerstw a 
to  pism o b rać  się musi, chcąc w swo­
im  duchu  w płynąć na czytelników .

Lwów d. 7. wiześnia.

We Francyi i Rosyi panuje jed n ak i3 
rozgoryczenie z powodu udziału króle­
wicza włoskiego w manewrach lotaryn- 
skich. Włoskie pisma przyjazne Francyi 
otwarcie ganią postępowanie rządu wło­
skiego, które niepotrzebnie budzi n iena­
wiść we Francyi — pisma zaś urzędowe 
milczą kłopotliwie. Obecność królewicza 
włoskiego na manewrach, jest jednak 
bądź co bądź niezwykłym tryumfem dy- 
piomacyi niemieckiej. W yzyskała ona 
z nadzwyczajną zręcznością obostrzane 
w ostatnich czasach nieporozumienie 

między Włochami a Francyą i pogłębiła 
bardziej przepaść dzielącą dwa narody 
łacińskie.

Nie wolno zapominać, że we Wło­
szech jes t stronnictwo, które na trójprzy- 
mierze zwala odpowiedzialność za wszel­
kie niepowodzenia finansowe, za nędzę i 
brak zarobku w kraju, i które domaga 
się bardzo namiętnie, jeśli nie zw ązku 
z Francyą, to choć zupełnej neutralności. 
Stronnictwo to tem niebezpieczniejszy 
mogłoby wywrzeć wpływ na decyzye po­
lityków, rządzących krajem, że znajduje 
ono życzńwą pomoc u wszelkiego kuloru 
radykałó r, socyalistów, irredentystów i 
republikanów, częścią niechętnych mo­
narchii, częśe ą wrogo usposobionych dla 
Austro-W ęg.er.

Odnowienie przymierza z Niemcami 
z pewnością nie natrafiałoby na takie 
przeszkody, gdyby w to przymierze nie 
wchodził trzeci związkowy, posiadający 
Tryest, południowy Tyrol i Dalmacyę,

A uczucie to wrogie nie mało pod­
syca i publicystyka francuska i odwza­
jem nianie się francuskiego rządu, który 
Włochy w handlu, w kredycie i w poli­
tyce kolonialnej prześladuje jak może. 
Wiadomo, że W łochy~cierpią dotkliwy 
niedostatek bilonu. Otóż francuskie pi­
sma żądają teraz, aby nie wydawano 
włoskiego bilonu, który Włochy chciały 
wykupić z francuskich kas, gdzie się na­
grom adził w ratalnych spłatach -zło­
t e  m. Rosyjskie pisma pocieszają F ran- 
cyę, że w chwili, kiedy włoski królewicz 
„popełnia polityczną nietaktowDość" od­
wiedzinami Alzacyi i Lotaryngii, zajeż­
dża sprzymierzona flota rosyjska do por­
tu francuskiego.

W rzeczy samej Włochy nie miały 
powodu tak dalece angażować się w po­
lityce niemiecko-francuskiej. Odwiedziny 
włoskiego królewicza znaczą tyle, co za­
twierdzenie z jego strony na przyszłość 
zaboru niemieckiego na wschodniej g ra­
nicy Francyi. A Francya nie może go­
dzić się na ten zabór na wsze czasy. 
Jest to prowincya b gata i przywiązana 
do republiki, a choć dziś chełpią się 
Niemcy, że protesty mieszkańców uci­
chły, że wszyscy cieszą się z panowa­
nia Niemiec, przecież ustawami wyjąt- 
kowemi i pognębieniem utrzymywać trze­
ba kraj w „porządku."

Km tam litrem.
Do epizodów historycznych najnow ­

szej epoki należy niewątpliwie rok 1875 
i zamierzona wówczas przez Bismarka 
wojna przeciw F iancyi. Świeżo ukazała 
się w Berlinie broszura polityczna oma­
wiająca ten temat.

Dowiadujemy się z niej — co p ra­
wda nie po raz pierwszy — iż w roku 
1875 Bismark i Moltke najzupełniej byli 
zdecydowani na rozpoczęcie wojny prze­
ciwko Francv i i że Bismark wysłał Ra­
dów itza do Petersburga dla uprzedzenia 
tamtejszych sfer dyplomatycznych, iż 
FraDcya zamierza wypowiedzieć wojnę 
Niemcom i że Niemcy ze względów 
strategicznych muszą ją uprzedzić. Bis­
mark wyraził nadzieję, iż Rosya zechce 
zachować tę samą neutralność, co w r. 
1870, ofiarując, iż w zamian popierać 
będzie wszelkie projekty Rosyi na 
Wschodzie.

Wiadomo, że ks. Gorczakow wtedy 
krótko odpowiedział, iż o zamiarach, 
przypisywanyt h Francyi nic nie wie — 
co się zaś tyczy projektu Rosyi na 
Wschodzie, dodał: nos grands projets 
en Orient nexisten t pas.

Bismark pomimo to projektów swo­
ich co do F rancji nie zaniechał; z oka- 
zyi urodzin cesarskich zwołał ambasado­
rów niemieckich do Berlina, aby im dać 
odpowiedne iustrukeye i rozpoczął kam­
panię w prasie półurzędowej. Dnia 5. 
ukazał się w Kólniscke Zeitung  artykuł 
„Nowe alianse11, dowodzący, iż Francya 
myśli o wojnie i o utworzeniu z Austryą 
i Włochami ligi katolickiej przeciwko 
protestanckim Niemcom. W dwa dni

— Teraz kochany Bismarku nie bądź 
nerwowym, ja  pana bardzo kocham, ale 
nie lubię ciebie wtedy, gdy jesteś ner­
wowym.

Istotnie nerwy Bism arka w kwestyi 
wojny francuskiej wtedy się uspokoiły, 
chociaż porażki, którą poniósł, długo nie 
zapomniał.

Cesarz Wilhelm zaś wówczas pod 
czas jakiejś uroczystości dworskiej ode­
zwał się do attache wojskowego przy 
ambasadzie francuskiej, księcia Polligna- 
ca : chciano nas pokłócić, — a gdy Polli- 
gnac zapytał, kto był tym podżegaczem, 
cesarz odpowiedział mu uśmiechem, 
kładąc palec na usta na znak m il­
czenia.

Może w szczegółach, które powyżej 
za broszurą niemiecką przytaczamy, nie 
wiele jest nowego, niemniej uzupełniają 
one obraz ówczesnych wypadków. Jeżeli 
jednak dzienniki berlińskie z tego, co 
powiedziano w broszurze o W ilhelmie I. 
wyciągają wniosek, że nawet bez inter- 
wencyi obcej dyplomacyi nie byłoby w 
r. 1875 wojny, ponieważ je j cesarz nie 
chciał, to przyznać trzeba, że trudno 
słusznym uzcać podobny wniosek. Wszak 
Wilhelm nie chciał wojny z Austryą 
w r. 1866, aui też wojny z Francyą w r. 
1870, a jednak pierwsza i druga wy­
buchła. Nie byłby tedy cesarz W ilhelm 
zapewne i w r. 1875 zdołał pokrzyżować 
planów zaufanego doradcy swego. ?

Wfochy roszczą sobie bowiem nietylko j • .. , , > , - j  ,J * - | później ten sam dziennik kolonski podałdo krajów czyste włoskich pretensye, a 
wywodzą jakieś historyczne przedawnione 
prawa do illyryjskich także posiadłości 
dawnej republiki Weneckiej. Oczywiście 
są to marzenia, które licznym biegiem 
konklnzyi musiałyby objąć i Maltę i wy­
spy Morza Egejsk.ego i sam Carogród, 
bo wszędzie tam włoskie republiki, lub 
włoscy książęta rząd sili kiedyś — przed 
wiekami.

U narodów atoli południowych z wy­
obraźnią tak żywą, a namiętnością tak 
trudno dającą się powściągnąć, hasła po­
lityczne, życzenia, mrzonki mają nadzwy 
czajne znaczenie. Włochy marzą zawsze 
jeszcze o spuściznie starej Romy, ich 
dominujący wpływ w sztuce nie w ystar­
cza im ; w Afrycą i Azy i radzi by zatknąć 
sztandary narodowe i założyć nowe do­
minium światowe.

Gdy Francya stanęła n h zamiarom 
w poprzek, zajmując Tunis, opinia całe­
go narodu włoskiego zwróciła się tak 
gwałtownie przeciw Francuzom, jakby 
między krajami toczyła się wojna otwar-

szczegółową analizę noty niemieckiej, 
wystosowanej 8. lutego 1875 do Belgu 
z żądaniem, aby zmieniła swoje prawa, 
które umożebniają biskupom belgijskim 
prowadzenie agitacyi na rzecz ultramon- 
tanów niem ieckich; niebawem zaś potem 
ukazał się w P ost główny artykuł: Ist 
der Krieg im Sicht ? zapowiadający w 
bliskiej przyszłości wojnę.

Wiadomo, że autorem tego artykułu 
był szef urzędowego bismarkowskiego 
biura prasowego Róssler. Dnia 11. kwie­
tnia półurzędowa Nordd. A llg . Zeitung 
rozbierała ten artykuł, zaznaczając, iż 
jakkolwiek dużo w nim jest przesady, 
nie mało zawiera prawdy. W tydzień 
potem ta sama Nordd. Allg. Ztg. przy­
toczyła cały szereg artykułów dzienników 
francuskich o odwecie za klęski 1870/71, 
nareszcie Pretissische Juhrbucher pomie­
ściły artykuł, dowodzący, że nie należy 
pozostawić Francuzom czasu ua przygo­
towanie się do wojny.

Rozumie się, że cały ten szereg »rty
ta. Skorzystał z tego Bismark i zadziera- kulÓw m 'ał j.edneg° autora> kŁól7 m b^ °
gnął węzeł dyplomatyczny, wiążąc kró­
lestwo z Austro-Węgrami i Niemcami.
Nie brakta jednak nigdy ani w ostatnich 
czasach, ani dawniej dowodów tak w 
przemowach włoskich urzędowy-h jak pół- 
ttrzędowych, że polityka zwiaznła wpra- 
f e ' z Austro-Węgrami,
m « t  i  a n\e mV no " ui u lud'“ ani 
sym patii I&k°n1 W  Z P ^ n i a  takich 

Powtórł  z Niemcami.
jeszcze w \radjcyacfi- Tł °skl gubi si<*
austriackiego i d ^ s z y ^ ^  PJbrze^  
rychby dokonać nawet możnVtvlko T  
rozbiorze ponownym Turcyi. z  t
usposobienia, które nie jest 'usprawhi! 
dliwione prawdziwym stanem rzeczy "i 
które z czasem ustąpić musi i nuj m 
zdrowszym prądom politycznym, rodzi 
się konieczność dla Niemiec (którym 
najwięcej na Włoszech zależy) wywoły­
wania w królestwie sprzymier. ouem 
ciągłego niezadowolenia^ z Francyi i 
ciągłych z nią przedmiotów sporu. Nie­
mieckie pisma nie omieszkały też nigdy 
najdrobniejszej polemiki francusko-wło- 
skiej rozdmuchiwać i rozżarzać. Nieda­
wno wypadki w Aignes-Mortes p rzed­
stawiano tak przeoaunie w Berlinie, że 
same włoskie pisma w rozgoryczeniu
pierwszem nie zdążyły surowiej się wy- „   *«nieyą. ”
rażać. Tumulty ludowe święciły w Rzy- odparł z naciskiem, te  o b a w ,\e 8* » •"
mie związek z Niemcami i nienawiść uzasadnione, pon.eważ ou nie widzi
przeciw Francyi. Teraz następuje^ de- mniejszego powodu do skar„ - naJ*
monstracya włoska w Lotaryngii 1 Nowy 
to dla dyplomacyi niemieckiej tryum , 
gdyż Włochy posuwają się coraz dalej 
na drodze, z której nie tak drędko wró­
cić się można. Dziś nietylko m inistro­
wie robią politykę, robi ją  także ulica, 
zwłaszcza u narodów południowych. Lud 
wychowany kilka lat w nienawiści, przy­
zwyczajony do myśli, że Francya to 
wróg, nie tak prędko na inne wejdzie
t ory-

bismarkowskie biuro prasowe.
Otóż dziś oddawna wszyscy wiedzą, 

iż stanowisko, jakie zajęła dyplomacya 
rosyjska zapobiegło owej wojnie w roku 
1875 i że Bismark wówczas winę za za­
niepokojenie opinii publicznej złożył na 
„kłamliwą prasę, w której zanadto się 
rozpościera wpływ nltram ontanów, Pola­
ków i giełdy", pragnąc tym sposobem 
zasłonić fatalną klęskę, którą w polityce 
swej poniósł.

Mniej natom iast jest wiadomem, iż 
sędziwy cesarz Wilhelm I. nic a nic nie 
wiedział o wojnie grożącej rzekomo Niem­
com. Z dzienników otrzymywał tylko 
wycinki, przygotowane przez biuro p ra­
sowe, które rau nie podawało własnych 
swoich arytkułów, niepokojących opinię 
Dnh 1.CZUa‘ Dopiero podczas krótkiego 
\etrn n0W ^ , ie.8badenie zwrócono uwagę 
tedy natr ŚCi a iePokojuce. Postanowił

4» Berlina i

jeżdżal p r ió  ''ltl.fi?, wtedy prze-
W Londynie h r s „  ambasador rosyjski 
cesarza na obiad zostWf ł °W’ któl7  Przez 
wałów w rozmowie noH zaPro8z°ny. Szu- 
wftżył, iż położenie fest w® ?biadu zau- 
ż : każdej chwili spodziewani i° groźne> 
pomiędzy Niemcami i F rant,* woina

tyzrau i ofiarności tradycyjnej mieszczań­
stwa lwowskiego), wreszcie Getritz z pro- 
pozycyą utworzenia komitetu za pośredni­
ctwem Izby rękodzielniczej i komitetu roz­
dzielającego subsydyuin.

Po jednogłośnej uchwale ukonstytuowa­
nia komitetu, przemówił jeszcze dodatkowo 
dr. Marchwicki zawiadamiając zebranych, 
iż akcya delegatów powiatowych tak 
wschodniej jak i zachodniej części kraju 
nie ustaje Da chwilę, iż komitet przemy­
słowy krakuwski wniósł przeszło 100 de- 
klaracyj, pomiędzy któremi są zapowiedzi 
okazów pierwszorzędnej wartości, a które 
najpiękniej zaświadczą o postępie, jaki od 
r. 1877 na wszystkich polach przemysłu 
i rękodzieł widzieć się daje.

Z naszej strony nie wątpimy, iż wy­
stawa r. 1894 przekona niezbicie 1 
oporniejszych niedowiarków, iż nie ustaliśmy 
„w pocnoazie do światła i siły!“

mniejszego powodu do skarg Ba F aaj' 
cyę i stanowczo ma zamiar atrzvm«a 
pokój. * ac

Po obiedzie udał się Szuwałow do 
Bismarka a powtórzywszy słowa cesa­
rza przestrzegał tego, aby do wojny nie 
judził.

Wkrótce potem ks. Gorczaków w roz­
mowie z Bismarkiem, prowadzonej w o- 
becności ambasadora angielskiego Rus1 
sel, odezwał się do kanclerza niem ie­
ckiego ;

W  sprawie wystawy
■ W  x -  1 S S - 4 .

W tych dniach w biurach dyrekeyi po­
wszechnej wystawy krajowej odbyła się na­
jada obywateli i przemysłowców m. Lwowa, 
w której między innymi wzięli udział pp. 
Mikolasch, Bratkowski, Michalski, Niemczy- 
nowski, Ilinatowicz, Baczewski, Getritz, 
Ciuchciński, Schayer, Jankowski, Kosiba, 
Wiśniewski, Teliczek i Stankiewicz.

Zebranie zagaił wiceprezydent miasta i 
dyrektor wystawy Dr. Marchwicki.

Scharakteryzowawszy doniosłość przed­
sięwzięcia i przedstawiwszy różnicę, jaka 
zachodzi pomiędzy pierwszą wystawą roku 
1877, a przyszłorocznym turniejem, zapro­
ponował mówca zawiązanie komitetu lokal­
nego, a to celem gorliwego rozwinięcia 
akcyi wystawowej zwłaszcza w kole prze­
mysłowców i rzemieślników7, których dzia­
łalność około wystawy powinnaby być, zda­
niem jego, jak najbardziej wydatną.

W odpowiedzi zabrał pierwszy głos p. 
Gietritz. Rozumie on doskonale intencje Dr. 
Marchwickiego, który jest duszą wystawy, 
nie widzi jednak powodów do pobudzania 
kogokolwiek. Czas do popisu czerwcowego 
jest on jeszcze dość daleki(?); trudno też wy­
korzenić odrazu powszechny nasz zwyczaj 
odkładania wszystkiego na ostatnią ohwiięl 
Przemysłowcy i rzemieślnicy lwowscy spra­
wę wystawy wzięli do serca, sposobią się 
do niej w cichości, przy tem wielu z nich 
wyczekuj zasiłku z sumy przez Wydział 
krajowy w tym celu asjgnowanej. Jeśli w 
r. 1877. rękodzielnictwo nasze wystąpiło 
świetnie, wierzyć przeto najmocniej naieijt,, 
iż i obecnie wszyscy w pełnym rynsztukń 
jak jeden mąż staną do apelu. Ma też p. 
Gietritz niepłonną nadzieję, że i miasto usi­
łowania mniejszych rękodzielników wesprze 
subwencją w sumie 5.000 złr.

P. Michalski wyraża to samo zdanie, 
stwierdzając z własnego przekonania, że wie­
lu rękodzielników przygotowuje się „jakby 
w tajemnicy*, „do dwóch tygodni dyrekeya 
zasypaną będzie formalnemi zgłoszeniami11.

P. Ciuchciński zaznaczywszy, iż imie­
niem swego cechu złożył deklaracye, pudno- 
si kilka życzeń ze strony rzemieślników i 
jest co do udziałn najlepszej myśli.

Dr. Marchwicki przyjmnje z radością 
głosy te do wiadomości. Mówca nie może 
wszakże powstrzymać się od uwagi, że dla 
dyrekeyi konieczną jest zupełna świadomość 
co do rozmiarów i planu przygotowań. Na 
działalność Lwowa ogląda się kraj cały' 
Lwów przecież jest „spadkobiercą wystawy* 
i znakomitych z przedsięwzięcia r. 1894 spo­
dziewać się może korzyści. Pewna część 
lwowian jednak, a zwłaszcza przedsiębiorców 
(że już nie wspomni mówca o apatyi hote- 
listów i właścicieli zakładów jadłudajnych) 
nie zdaje sobie dokładnie sprawy z ciążą­
cego na nich zadama. Daje się uczuwać np. 
brak inieyatywy co do przedsiębiorstw z wy­
stawą związanych, ca jest tem dziwniejsze, 
iż z zagranicy i z Czech otrzymuje Dyrekeya 
mnóstwo ofert w tej mierze. Doniosłość wy­
stawy r. 1894 zrozumiano już w rozmaitych 
kołach. W Krakowie rozwinięto w sferach 
przemysłowych i rzemieślniczych nader po­
cieszającą działalnocó. Gotuje się potężna 
Biała. W Poznańskiem uformowano spręży-.1' 
sty komitet wystawowy. Międzynarodowy 
dział maszyn niewątpliwie wypadnie impo^ 
nująco: najsłynniejsi fabrykanci jak prascy 
Ringhoffer, Umralh, Krizik i inni wnieśli 
deklaracye. Wielcy artyści nasi podwoili 
pracę, aby godnie przedstawić sztukę polską. 
Organizator działu sztuki p. Łoziński może 
już z dumą patrzeć na rezultat dotychczaso­
wych swoich żarliwych usiłowań. Matejko 
przyrzekł obdarzyć wystawę dziełem, na któ­
re złożyć się ma cała jego umiejętność i 
przywiązanie do kraju. Brandt, Siemiradzki, 
Stachiewicz staną też z nowemi dziełami w 
naczelnym szeregu.

Pomimo wielu bardzo niesprzyjających 
okoliczności i przeszkód bliźnio niemal po­
dobnych do tych, jakie mieli do zwalczenia 
tryumfujący Czesi, których nawiedziła po­
wódź, zalewając kraj, Pragę i sam plac 
wystawy, przedsięwzięcie nasze dojrzewa, 
szerokie obejmując kręgi. Ale Lwów, Lwów 
przedewszystkiem musi się jak najenergi- 
®znej zabrać do dzieła, a jednym z czynni­
ków tej roboty ma być proponowany ko- 
®itet pośredniczący pomiędzy dyrekcyą wy- 
d»idui(a ^W*atem Pomysłowym i ręko-

sekre^a^lBZ/ m ciaSU dyskusyi zabierali głos
Niemczynowa^ ? 1 pp- btarkel 1 ZieM ski‘> 
wieckiei (w imieniu korporaeyi kra­
si? żywo w y s t a w f l ?  **• 250 1 zaprz%ta 
utworzenia komiw W P°Parcm projektu
kowski ( a p e l S ,  doan‘ta0yjne/ ° ) ;  ZająCZ'“Ja y do niezawodnego patryo-

K R O N IK A .
Lwów dnia 7 września.

U rzęd o w a „G azęta  L w ow ska" „poj
spieszyła" wczoraj ze sprostowaniem one- 
gdajszej wiadomości, podanej w Gaz. Nar. 
wyraźnie jako „pogłoskę" o zamierzonem 
ustąpieniu ks, Sanguszki, a nazajutrz, więc 
na 24 godzin przed Gaz. Lwow. przez nas 
samych sprostowanej. „Pospiech* ten swój 
uzasadnia Gaz. Lwow. w następujący wy­
kwintny sposób: „Jeżeli Gaz. Lwow. zaraz 
w pierwszej chwili nie uznawała potrzeby 
prostować pogłoski, to uczyniła to dlatego, 
iż już słowa zaszczytne Najjaśniejszego P a­
na do marszałka krajowego wypowiedziane, 
były same przez się najlepszym dowodem, 
że wiadomość przez Gazetę Narodową w 
telegramie podana, jest zwykłą kaczką dzien­
nikarską*. Istutnie, mogłaby być tego ro­
dzaju racya, gdyby ktoś doniósł o zamiarze 
ustąpienia ks. SanguszKi z godności mar­
szałka dla innych powodów, aniżeli tego 
jedynego, że książę od samego początku 
wypraszał się usilnie od marszałkowstw a 
i tylko zniewolony przyjął ten ciężki obo­
wiązek na siebie i z niego się wywiązuje. 
Niełaskę więc cesarską lub coś podobnego 
nikt nawet n ie  m ó g ł  mieć na myśli.

K o n k u rsu . Wydział Rady powiatowej 
w Kołomyi rozpisał z terminem do dnia 
30. bm. konkurs na posadę rachmistrza z 
płacą roczną 720 zł. i na posadę lustratora 
gmin z płacą roczną 600 zł. i zwrotem 
dyet za objażdżki.

JEgft&niiiid d o jrza ło śc i pisemne roz­
poczną si? w II. gimnazyum we Lwowie 
dnia 11. hm.

Rada Zdrow ia. Na wczorajszem tygo- 
dniowem posiedzeuiu lwowskiej Rady zdro­
wia pod przewodnictwem przez p. Mochnac­
kiego, sprawozdawca fizyk miejski dr. A. Pa­
wlikowski skonstatował nader pomyślny stan 
zdrowia mieszkańców miasta, korzystniejszy 
o wiele od rezultatów w miesiącach równo­
rzędnych lat ubiegłych. Po obszernej dy- 
skusyi uchwalono, by ze względów sanitar- 
no-policyjnych pomieszczać wszystkich delo 
żowanjch bądź w miejskim zakładzie dla 
nieuleczalnych przy ulicy Zamkową) 1. 12. 
t., j w tak zwanej „Tipnerówce“ bądź w 
Wejsk. ogrzewalni przy ul. Kleparowskiej 
1. 9, a po skończonej koncentracyi wojsk w 
barakach na Stryjskiem. Wreszcie uchwalo­
no podanie właścicieli realności z Zarnar- 
stynowa o uporządkowanie względnie asano- 
wanie ulicy króla Jana III. odstąpić staro­
stwu we Lwowie jako kompetentnemu do 
bezpośredniego a skutecznego załatwienia.

W sp raw ie  s tre jk n  m u ra rsk ie g o  
odbędzie się dziś popołudniu konferenoya 
budowniczych i majstrów murarskich i de­
legatów robotniczych. Z obu stron jest za­
miar doprowadzenia do zgody, bo tak jedna 
jak druga partya wskutek strejku ogromne 
ponoszą straty.

N a dochód d o tk n ię ty  eh pow o d zią  
Kółko amatorskie sto w. ręk. Iwo w. „Gwia­
zda", urządza w niedzielę dnia 10. b. m. 
wieczorek muzykalno-deklamacyjny, połączo­
ny z monologiem i przedstawieniem arna- 
torskiem. Łaskawy współudział przyrzekli 
pp. Wysocki artysta dramatyczny, Szymań­
ski barytonista, Zembroń skrzypek i Fali 
kompozytor. Amatorowie odegrają: komedyę 
w jednym akcie Walerego Łozińskiego pt.. 
„Niebezpieczny człowiek". Spodziewa się 
należy, źe cel i program ^ 8Party przez 
wspomniane siły, zachęci publiczność naszą 
do zapełnienia sali „gwiazdowskiej , tem 
bardziej, że ceny wstępu bardzo niskie, bo 
tylko 30 ct. od osoby, a dla pań miejsca 
siedzące.

Z w ło k i mężczyzny wydobyto wczoraj 
rano ze Btawu Pełczyńskiego. Z dochodzeń 
policyjnych okazało sie, ii był to kelner 
Filip Sauer, rodem z Dornfeldu obok Szczer- 
ca, liczący lat 30, który prawdopodobnie z 
nędzy targnął się na własne życie. Zwłoki 
odstawiono do kostnicy szpitala powszechnego.

L dz en n tb a  p o licy jn eg o . Do sklepu 
p. Marcina Mullera przyszedł wczoraj rano 
elegancko ubrany jegomość, który wybrawszy 
cylinder i parę angielskich rękawiczek, ka­
zał te rzeczy zanieść za sobą do domu, przy 
ul. Korniaktów. Gdy weszli na drugie piętro 
jegomość ów odebrał od służącego wspo­
mniane rzeczy i kazał mu chwilę zaczekać. 
Po półgodzinuem czekaniu służący przeko­
nał się, że jegomość ów był sprytnym zło­
dziejem, który ulotnił się drugiemi drzwiami.

Aresztowano niebezpiecznego rzezimie­
szka, Franciszka Fitę, który wydalony ze 
Lwowa i mając tutaj zakazany pobyt, po­
wrócił znowu do miasta.

Zbłąkanego dogę sprowadzono wczoraj 
na inspekcyę policyjną, gdzie ją może wła­
ściciel odebrać.

R a d y k a li ru scy . Z Obertyna piszą 
nam : Widzę jak ze zdziwieniem niektórzy
spotkają się z nazwą naszego miasteczka w 
Gazecie. Bo też prawda, że od niepamię­
tnych czasów nie dawaliśmy znaku życia. 
Świat mógłby sądzić, że to ciche pokuekie 
miasteczko drzemie snem błogosławionych, 
w spokoju, zgodzie, jedności. Tymczasem i 
u nas wre walka, która dopiero teraz w cza­
sie wyborów do rady gminnej wystąpiła ^  
całej pełni. Apostoł radykałów k o ł o m y j s k i c  
p. dr. Daniłowicz ma inż w całym powiecie 
naszym swoich „dyjateli*, którzy i tu wa - 
kg wyborczą rozpoczęli od słów; „me wy

bierajcie panów i księży". I zgrozo, gdyby 
nie żydzi, byliby księża nie weszli do rady, 
oto fakt niesłychany i niezbity, że żaden 
głos chrześcijanina nie padł na księży tak 
rz. kat. proboszcza jakoteż i gr. kat. gdy 
przecie obaj jako ludzie inteligeni, dotych­
czas z wielkim pożytkiem dla aoDra gminy 
pracowali. Niewytłumaczonem jesi również 
postępowanie sądu, czy był taki brak wszel­
kiej roboty w sądzie, że kancelista tutejszy 
p. Andrzejowski, jakoteż i trzej woźni do­
stali właśnie w czasie wyborów na trzy dni 
urlop... i czasu na darmo nie tracili, bo je­
dnego z nich komisarz rządowy był zmu­
szony za drzwi wyprosić. Niezrozumiałem 
jest również skąd między wyborcami poja­
wiły się kartki litografowane, bo jak wia­
domo na cały Obertyn jest tylko jedna ma- 
szyna litograficzna w sądzie. Mimo tak sil- 
nej agitacyi wybory odbyły się całkiem pra­
ni Ldlowo, i j€Bt nadzieja, że zostaną potwier- 
dzoae_ chociaż protest fabrykowany również 
W ^aa,'elaryi P- Daniłowicza odszedł zaraz 
w uka dni. Rzuciwszy tych kilka słów 
szczerej pt awdy do oceny odnośnym wła­
dzom, ośmielę dię i zakończenie podać także 
później do szerszej wiadomości. (s. p  )

u owa pomnika M ickiewicza po­
stępuje naprzód, tak i i  •
komitetu wszvstkn n w  ług Przypuszezen komitetu wszystko u Kończ one zostanie w pa-
dziermku b. r  W dniu 17 b. m. przy£ę_ 

dzie z Rzymu do Krakowa p. Teoder Rygier 
i przywiezie ostatni 1 najważuiejjzy odLw 
t. j. postać Mickiewicza. Wszystkie inne 
części pomnika, mianowicie cztery g,upy 
boczne, znajdują się w pakach na placu bu­
dowy. Postać Mickiewicza ustawioną zosta­
nie po przyjeździe twórcy pomnika. Droczy, 
stośó odsłonięcia pomnika odbędzie się pra­
wdopodobnie na wiosnę roku przyszłego.

W «/k*>l« d e k la m a c ji  p. Stanisława 
Konopki w Krakowie rozpoczyna się nowy 
kurs z dniem 16. bm.

Wypadek, Dnia 30. zm, wieczorem na 
stacyi w Przemyślu, tuż za magazynem 
kolejowym, pociąg towarowy przejechał idą­
cego szynami zwrotniczego Aleksandra Ka­
li woczka. Okaleczałego odwieziono do szpi­
tala.

Dom y p ap ie ro w e. Kamień i cegły 
ustępują przed żelazem, para ucieka przed 
elektrycznością, węgiel przed naftą, jeden 
tylko papier nie chce ustąpić przed niczem, 
niczem nie daje się zastąpić i coraz bar­
dziej ruguje nawet inne materyały. Wyna­
lazcy postarali się naprzód uczynić go nie­
przemakalnym, dodając do papierowego „cia­
sta" siarczanu glinu, ałunu chromowego i 
gumowego mydła. Z takiej masy poczęto 
wyrabiać drobne ale twarde i trwałe przed­
mioty, noże do rozcinania kart, linie iip., 
którym nadawano jeszcze większą twardość 
przez pogrążenie ich w obju lnianym i w 
innych płynach. Doszło do tego, że odwa­
żniejsi kazali zbudować sobie łodzie papie­
rowe, któremi z powodzeniem posługiwali 
się na falach morskich. W parę lat później 
pewne towarzystwo amerykańskie zaczęło 
wyrabiać z papierów, j masy rury odoso- 
bmająee do wewnętrznej domowej komuni- 
kacyi telegraficznej, dalej prześliczne wazo­
ny, tem wyższe od glinianych i porcelano­
wych, że się nie tłuką. Prasa hydrauliczna 
twodna), dzięki której otrzymywano tak 
trwały m a te ry a ł z papieru , pozwoliła wy­
nalazcom na inne jeszcze cuda. Zakrawa to 
na bajkę, a jednak prawdą jest, że z pa­
pieru próbowano już robić strzelby i arma­
ty... To znaczy, że masę papierową potra­
fiono uczynić niedostępną już nietylko dla 
wody ale i dla ognia, jakoż tak jest w isto­
cie. Ostatnim wyrazem postępu na drodze 
tych dziwów papierowych będą papierowe 
„domy". Inżynierowie amerykańscy opraco­
wali już pro jek t zbudowania z papieru skle­
pienia nowego pałacu sprawiedliwości w Chi­
cago, oraz kopuły w dostrzegalni astrono­
micznej w Grennwioh. Budowniczowie utrzy­
mują, że papier zastąpi z czasem drzewo 
i źtlazo w budowlach, że będzie on miał 
nad temi materyałnmi nieocenioną przewagę 
małej rozszerzalności, że nie będzie się łu 
pał i paczył. Nie koniec na tem. Można go 
będzie politurować, pokrywać artystycznemi 
rysunkami, warstwą emalii, gdy tego zaj­
dzie potrzeba, a nawet na całej powierzchni 
budowli można będzie wyrabiać wypukłe 
albo wklęsłe ozdoby, arabeski najdowolniej- 
sze. Na kouiee ten nowy materyał będzie 
miał nad drzewem olbrzymia przewagę 
ogniotrwałości. Dość będzie d"> 40 części 
masy papierowej dodać 10 części ałunu, 10 
grafitu, 25 piasku i 15 azbestu a wszystkie 
towarzystwa ubezpieczeń ujrzą się na skraju 
ruiny, przed pięciu czy sześciu laty jako 
cudo papierowego budownictwa stawiono 
pewien komin fabryczny mający 16 metrów 
wysokości. Wkrótce będziemy mieli sklepie­
nie pałacu sprawiedliwości w Chicago i ko­
pułę dostrzegalni w Greenwich, które pozo­
stawią daleko po za sobą ów komin. Nieda­
leką zapewne jest już przyszłość, kiedy na 
miejscu starych, grożących upadkiem ka­
mienic stawać będą w zwartym szeregu 
domy papierowe. Jakie też jeszcze niespo­
dzianki gotuje nam postęp technologii na 
różnych polach ?

WRŚcl O cholerzć. Z powodu myl­
nych pogłosek, jakoby w Krynicy zaszły 
wypadki zapadnięcia na cholerę, zwierz­
chność gminna w Krynicy zawiadamia wszy­
stkich, którzy chcą korzystać jeszcze ze 
zdrojów krynickich, że nietylko w miejsco­
wości Krynicy, ale w całym powiecie no­
wosądeckim i pogranicznych komitatach wę­
gierskich, ani jeden wypadek cholery me 
za szedł Podpisani: Znamirowski, naczel­
nik gminy i członek komisyi zdrojowej. -  
Dr Franciszek Kmietowicz, lekarz gminy.

Wedle doniesień z Budapesztu, nie było  
tam od trzech dni żadnego wypadku cho-

l6ryW ciągu ubiegłej doby zachorowało na 
cholerę w‘e Włosrech 16 osób a umarło 20.

Dnia 5. września br. zachorowały na

powiecie nadworzeńskiem: w Miku- 
liczynie 2 osoby i Wołosowie 2 osoby.

W Rym anowie (w powiecie sanockim) 
4 osoby, w Czerniatynie (w powiecie ho- 
r o d e n i e c k i m )  i w mieście Kołomyj p0 l  0_ 
SObie-

M  *  P<T cie nadworzeńskim: 
W Delatyme 2 sosoby i w Wołosowie 2 
osoby.

P°wieoi® sanockim) i w  Kołomyi po 1 osobie,

W Jasienicy (w powiecie brzozowskim) 
2 osoby.

Nadto zaszły wypadki podejrzane: w 
Krynicy (w pow. nowosądeckim); w Szcza­
wnie (w pow. sanockim) 1 w Opryszowcach 
(w pow. stanisławowskim).

Bakteryologicznie stwierdzono cholerę u 
osób poprzednio zmaiłych w Lachowoach 
(w pow. bohorodezańskim), w Podmajerzu 
(w pow. nowosądeckim) i w Rymanowie 
(w pow. sanockim).

o f i a r y .
Wny P. A. Cieński z Ludwipola 10 zł., 

i pani Gorczakowa, pokojowa JW . hr. Dzie- 
duszyckiej w Jabłonowie 5 złr., złożyli w 
naszej administraoyi na powodzią dotknię­
tych.

Odsyłamy za pokwitowaniem do prezy- 
dyum magistratu.

K o re sp o n d e n c ja  led ak c y l. Wny P.
Micewski. Dziękujemy.

Ze stowarzyszeń.
Szkoła śpiewu w Lutni otwartą zostanie z 

dniem 15. września br. Nauka udzielaną będ/.ie 
trzy razy w tygodniu w 3 od-iz ałach a to: Kurs 
I. przygotowawczy: Toorya muzyki i stawianie 
głosu, prof. dr. Wł-d Bogdański. Kurs II. wyż­
szy : Nauka śpiewu pojedjńczo } ćwiczenia eu- 
semb ów (metoda Everardiego) prof. dr. W. Bo­
gdański. Kurj III. Nankj. śpiewu solowego (meto­
da Lampertiegoj p ofesorka Paulina Stróżeoka.
kurs

Opłaty wynoszą: Kars I 1 zł miesięcznie, 
— J I 5 zł., kurs III 8 zł. miesięcznie, oprócz 
tego płaci się na wstępie na rzecz biblioteki 
szkolnej 1I0 pierwszych dwóch kursów jednomzo- 
wo 1 z ł , zas do II kursu 2 zł. Dla „ozn z lep­
szym materyołem głoso ym za trzeżom jest pięć.

‘/ ! \c. b i t n y c h .  Zap sywae się można w kan- 
w n m i i f l i "1104 Grodzickich 1. 4, 1. piętro) 
L r e m  ’ ^  1 * * ki

Zmarli
Elżbieta Dzikowska, wdowa po urzędniku 

poi i tycz 1 ym dawnego obwodu żółkiewskiego, w 
Kolbuszowej w 95 r. ż.
1 .•̂ r *®clszek Mokrzycki, b. pułkownik arty- 
leryi, główny agent towarzystwa moskiewskiego 
ubezpieozeń w Kijo»i» uczestnik wielu przedsię­
biorstw przemysłowych, w Petersburgu.

Mary a Stanisławska, obywatelka m. Krako­
wa, w Krako ie.

Ludwik Anastazy SeAko-Popówski, wła­
ściciel dóbr na Podolu, brat posła do Bady Pań­
stwa. w Kra’ owie w 46 roku życia.

E m ery k  N agy, znakomity aitysta dramaty­
czny n.rodowego teatru peszteńskiego, ■ debra 60- 
oie życie <L 5. b. m w Peszcie. Był on mężem 
gfawnej śpiewaozki Idy Benza.

Sztuki piękno.
Teatr.

Aby wrazić w pamięć publiczności lwow­
skiej nazwisko swoje głoskami niezatarłemi, 
nie mógł p. Ładnowski wybrać na swój po­
żegnalny występ innej roli jak Hamleta. W 
postać Szekspirowskiego bohatera tchnął ar­
tysta całą wielkość swego talentu, cały żar 
płomienistego swego zapała dla sztuki wlał 
w słowa nieśmiertelnego poety i nupneśei-i 
gnioaege. rmr »t»o4«r» -*p«Miikie«o, wieczno-, 
trwały twór jego wyobrażał wyposażył tylii
rysami prawdy 1 realnego, dotykalnego nie­
mal życia, że kreacya ta epokę stanowić bę­
dzie w dziejach pojmowania i odtwarzania 
walk dusznych i serdeczHych bólów duńskie­
go królewicza. Pnbliczność nasza, jak Ateń- 
czycy, wie, co piękne i  wzniosłe, nie za­
wsze jednak je chwali, ale tym razem nie 
mogła pozostać zimną i nui ukorzyć się 
przed prawdziwym mistrzem sceny. Panie 
nasze, jak zawsze tak i wczoraj pierwsze w 
tern, co dobre, obsypały wczoraj p. Ładnow- 
skiego takiem mnóstwem kwiatów, że le­
dwie po dwakroć zbierając obu rękoma zdo­
łał je unieść artysta. Ze wszystkich piętr 
lóż, ze wszystkich krzeseł sypały się na 
scenę róże i fiołki, na znak uznania i po­
dzięki za tyle chwil artystycznej rozkoszy 
spędzonych w teatrze podczas występów p. 
Ładnowskiego. A rzucano mu pod stopy ta­
ką moc kwiatów nie dlatego, aby go wyna­
grodzić, bo talent jest nieopłacony, ale aby 
go zmusić, gdy opuści już Lwów i wróci 
do swej Warszawy, iżby spoglądając na te 
dowody uznania lwowskiej publiczności, po­
święcił jej kilka chwil wdzięcznego wspo­
mnienia tak, jak ona długo z zachwytem 
pamiętać i z upragnieniem nowej jego go­
ściny czekać będzie.

A i całość wczorajszego przedstawienia 
wypadła pod każdym względem świetnie, 
dzięki wybornej i starannej grze naszych 
artystów. Czuła to publiczność, a jeżeli en- 
tuzyazm i burzliwe oklaski zachowała jedy­
nie dla warszawskiego gościa, darząc go 
uimi bez końca po każdej niemal odsłonie, 
to jedynie dlatego, aby teiu większego na­
dać znaczenia tym owacyjnym objawom.

Nasi artyści nie pozostali też w tyle po 
za publicznością, złożyli p. Ładnowskiemu 
w hołdzie dla jego talentu wspaniały wie­
niec, a na taką rywalizację o względy m i­
łego gościa nikt chyba skarżyć się nie bę­
dzie.

Repertoar teatralny. W  teatrze hr
Skarbka: Dziś we ozwurtek „Nitouche",
operetka w 3 aktach, a 4 odsłonach Meii- 
hac’a i Millaud’a, z muzyką Herrego. Pier­
wszy gościnny występ pani Adolfiny Zi-
mą)er artystki teatrów warszawskich. Jutro

J ; 4 r1  1 n „k-o u Widowisko sceniczna
"  K° ,0b“ h z Powieści J . Verne’go, prze- 
Ha ft n . ^ alewski. Wieczór o godzinie pół 

„ ledna dziewczyna*, krotochwila ze 
śpiewana w 6 obmach prłez l .  Kremfa 
1 • Lindaua % muzyką L. Kuhn a. Tłuma-
cz^  A. Kiozman.

m

Ostatnie wiadomości
O przemowach cesarza w Jarosławia

pisze staroczeska ro lin /c:  8p0sób
tak miłościwy, j ak. tu» Jt18zcze nigdy i 
nigdzie w Austryi < isarz a je wyfazR 
swojej łaski i uznania — co $0
Polacy umieli we wszelkich kierunkach 
obierać politykę roztropną, której się od 
15 1«‘ konsekwentnie trzymają. Juścić



GAZETA NARODOWA * Piątku dnia 8. Września.
prayńtodziło to z trudnością. Cała we­
wnętrzna i zewnętrzna polityka Austryi 
jest jakby ulana ua naszych, współple- 
mieńców polskich, mogą też Dt,z skru­
pułu kroczyć drogą, do serca cesarza i 
do własnej pomyślności naroaowej wio- 
d§cą. Jednakowoż wcale nie myślimy 
przez to ubliżać zasługom kot rej wodzą­
cych  w Galicyi, że umiały przykuć 
szczęście do kroków swoich, jakoż im 
bez zawiści gratulujemy ich sukcesów 
politycznych. Jeżeli już przed 3. wrze­
śnia Polacy znamienite zajm yw ali stano­
wisko, to po słowach cesarza stało się 
ono wprost decydującem, i możemy snać 
wynurzyć słuszną nadzieję, że tej pozy- 
cyi swojej nie wyzyskają przeciw swoim 
słowiańskim kompatryolom w Austryi — 
a ręczą nam za to liczne głosy polskie, 
jakie się w sprawie wewnętrznego u- 
kształtowauia monarchii odzyw ały/

Przewódzca klerykałów górno-austya- 
ckich dr. Ebenhoch omawiał na sejmiku 
relacyjnym w Sarleinsbach sytuacyę po­
lityczną. Zaznaczył, ż0 niektórzy kato­
liccy członkowie klubu Hohenwarta, jak 
prof. Bobin ler, Opitz i inni, życzą
1 • 1.1 . , n ic  A/ł M
prof. Bcbin ler, up itz  i inni, zyczą so 
bie całkowitego oderwania się od rządu, 
wystąpienia z klubu i rozpoczęcia otwar­
tej opozycyjnej wojny. Życzenie to zna­
lazło ty  we echo wśród wielu katolicko- 
konserwatywnych deputowanych. Mówca 
jednak, zarówno jak jego polityczni 
przyjaciele, br. Dipauli, Zallinger, Gasser, 
br. Morsey, Karlon, dr. Scborn i Rapp 
po dojrzałej i sumiennej rozwadze orze­
kli, że chwila obecna nie jest stosowną 
do wywoływania podobnych przesileń, 
gdyż liberały niemieccy poszliby w górę 
i mogliby, bodaj do czasu, w niejednem 
zaszkodzić konserwatystom. Politykę br. 
Taafiego, która polega na wygrywaniu 
jednego z trzech wielkich stronnictw 
parlam entarnych przeciw drugim, zwie 
mówca niegodną przedstawicieli ludno­
ści i jej interesów, a szkodliwą dla oj­
czyzny.

Co będzie w najbliższej przyszłości, 
to naturalnie od dr. Ebenhocha nie za­
leży. W każdym razie klub Hohenwarta, 
dzięki energii katolicko-konserwatywnej 
grupy, silniejszy jest dzisiaj niż przed­
tem, jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, 
że nie wszyscy jcg® członkowie daliby 
się zarąbać za wszystkie jego zasady; 
niebezpieczeństwo odosobnienia powstrzy­
muje jednak od scysyi. Pomimo sympa- 
tyi dla frakcyi chrześcijańsko-socyalnej, 
sądzi dr. Ebenhoch, że dla obu stron 
będzie korzystniej, jeżeli nie będą po­
łączone.
, stronnictwem socyalistycznem je-
n wł1*6 mo^e być ani porozumienia, 

ani układów, tu zasady muszą się prze­
ciwstawiać zasadom. Dlatego nikt z klu­
bu Hohenwurta nie będzie występował 
za prawem powszechnego głosowania, 
które należy uważać za ostatni stopień 
do socyalistyczuego państwa przyszłości.
Co do kwestyi j a k o w e j ,  jest dla Au­
stryi wielkiem nieszczęściem, że nie mo­
żna zakneblować ust po lż.-gaczom wszyst­
kich narodowych stronnictw. Wszystkie 
l u d y  naszej ojczyzny są równouprawnio 

Samo się przez się jednak rozumie, 
że do wspólnego porozumiewania się w 
Ciałach reprezentacyjnych, potrzebafśrod- 
k a ; Rada państwa uznała za ten środek 
pośrednio i bezpośrednio język niemie­
ck i; to najzupełniej wystarcza, i tak już 
zostanie na przyszłość."

Mowa dr. Ebenhocha stwierdza, że 
nie ma na razie obawy, aby klub Ho 
henw arta rozbił się, co od czasu do cza­
su p r z e p o w ia d a ją  r ó ż n e  dzienniki. S tw ier­
dza ona również, że  myśl utworzenia no­
wego katolickiego stronnictwa (centrum) 
nie znajduje odgłosu wśród austryackich
klerykałów.

T e s te r  Lloyd  donosi, że episkopat wę­
gierski nie otrzymał dotychczas żadnej en­
cykliki papiezkiej, i prałaci wiedzą tylko 
tyle, co depesza „Ajencyi Stefami** (organ 
rządu  włoskiego) donosi. Mamy przeto racyę 
z naszą wczorajszą przestrogą.

Germania donosi, że ks. Bism rk za­
chorował (ob. tel.) wskutek wizyty wirtem- 
berskiego ministra, dr. Mittnachta, który 
nalegał na niego, aby dał pokój dalszym 
mowom partykularystycznym.

Czytamy w Dzienniku Poen.-. Przed 
ledawnym jeszcze czasem wyraziły niektó- 
i pisma obawę, że wiejska ludność Lota- 
ingii, w śród której duch protestu nie wy- 
asł jeszcze, chłód swój dla tronu pruskie- 
o objawi przy okazyi odwiedzin cesarskich, 
odobne proroctwa odezwały się także w 
•ancuskiej prasie która podniecając bezu- 
tannie uczucie krzywdy doznanej wśród 
Izacko-lotaryngskiej ludności, spodziewała 
ę obecnie zebrać owoce działalności swo- 
j. Obawy te z jednej, a nadzieje z drugiej 
rony nie ziściły się bynajmniej, bo przy- 
icie cesarskich gości tak w stolicy lota- 
rngekiej, jak na zamku Urville, dokąd 
adczas pobytu Wilhelma II. przeniesiono 
szydencyę, stało się wyraźnym dowodem 
rmpatyi nietylko miejskiej, lecz i wiejskiej 
idności.

Z Paryża donoszą, że w skutek klęski 
Radykałów w wyborach, należący do ich o- 
bozu ministrowie Viette, Terier i Yiger o- 
“•^ymają dymisyę, i będą zastąpieni umiar- 
*°Wanymi republikanami.

Wielką manewry włoskie, ns których 
są; obecnymi także król Humbert i br. Tu­

rynu, rozpoczęły się onegdaj. W manewrach 
tych bierze udział 30.000 wojska.

Times donosi z Bangnok: Listy z Chin 
i Japonii dowodzą, że powaga Anglii na 
Wschodzie podupadła. Zamierzone przedsię­
biorstwa angielskie w Syamie zarzucono dla 
braku bezpieczeństwa. Chińczyey zbroją się 
w południowein Yuennan i w Kwangsi dla 
obrony swoich interesów na lewym brzegu 
Mekongu.

O D S Z W A .
Chcąc dać sposobność całemu krajo­

wi do zebrania objawów czci dla autora 
„Chorału" w iO. rocznicę jego urodzin, 
postanowił utworzony w tym celu komi­
tet przeznaczyć na to cuły miesiąc — 
m i e s i ą c  j u b i l e u s z o w y  U j e j ­
s k i e g o  — począwszy od d. 12 . wrze­
śnia, jako właściwej rocznicy urodzin, 
aż do d. 14. października, który to dzień 
na Końcową uroczystość w stolicy kraju 
jest przeznaczony.

Wzywamy wszystkie miasta, instytu- 
cye i stowarzyszenia, ażeby w dniu 12 . 
września wysłały przedewszystkiem tele­
gramy gratulacyjne do Kornela Ujejskie­
go i który bawi obecnie w Strzeliskach 
Nowych, p. Bobrka.

W dalszym ciągu zechcą patryoci, 
uznający potężny wpływ Ujejskiego na 
rozbudzenie ducba w narodzie w dniach 
strasznego zwątpienia, urządzać po m ia­
stach poświęcone poecie wieczorki, połą­
czone z odczytami i produkcyami muzy- 
cznerni, czyniąc to w ślad za miastem 
Stryjem, gdzie obchód taki na dzień 12. 
września został zapowiedziany. Dochód 
z tych wieczorków, przesłany komiteto­
wi, posłuży do tem okazalszego pam ią­
tkowego wydania „Chorału" z illustra- 
cyami.

Równocześnie zechcą patryoci pomię­
dzy wszystkiemi warstwami narodu zbie­
rać podpisy (na arkuszach minist. zwy­
kłego formatu) na a d re s , który z ró­
żnych miast ma być autorowi „Chorału" 
wręczony.

Gotowe adresy z podpisami, należy 
następnie, a najpóźniej do dnia 5 paź­
dziernika nadesłać na ręe6 komitetu, pod 
adresem prezydenta m. Lwowa. Tutaj zo­
staną one wspólnie wystawione w sali, 
w której odbędzie się końcowy obchód 
na cześć Poety. Po obchodzie wyjedzie 
deputacya, która wszystkie adresy razem 
wręczy Ujejskiemu.

Komitet uprasza, ażeby wszyscy pra­
gnący uczcić autora „Chorału" do tego 
programu ściśle zastosować się raczyli. 
I  sądzimy, że nie trzeba dalszych słów 
przypomnienia i zanhęty, ażeby t łn m n e  
i zgodne objawy czci wywołać, gdyż: ser­
ce każdego P o la k a  bije najgoręcszem u- 
wielbieuiem dla Mistrza, który „Sk«rgi 
Jeremiego" i „Chorał" ze zbolałej duszy 
swej wybnuł.

We Lwowie d. 7 września.
Przewodniczący: Dr. Fr, Smolka.

Edm und Mochnacki.
Jan Amborski. — Platon Kostecki. — 
Dr. Ludwik Kubala. — Dr. Zdzisław 
Marchwicki. — Karol Młodnicki. — T a­
deusz Romanowicz — Srauisław Ros- 
sowski. — Dr. Gustaw Roszkowski. — 
Juliusz Scarkel. — Jan  8  yką. — Albert 

Wilczyński. — Dr. Józef Żuliński.

Cesarz w Galicyi.
Krafcowiec 6 . września. Cesarz po­

wrócił wczoraj konno z pola manewrów 
o godzinie 4. popołudniu. Przy pięknie 
przystrojonej bramie parku pałacowego, 
oczekiwali przybycia Cesarza: nainiest- 
n 'k, prezes powiatowej Rady jaworow- 
skiej, Jan  hr. Szeptycki i wiceprezes Jan  
Konopka, na czele członków Rudy, sta­
rosta jaworowski, Czesław Niewiudoin- 
ski, sędziowie powiatowi z Jaworowa i

akowca, Adlof i Męciński, rady gm in­
ne: Jaworowa, Krakowca i Wielkich Ócz, 
zbory izraeliekie z tych trzech miaste­
czek, w oj ci i t. d. Cesarz zeskoczywszy 
lekko z konia, powitał najpierw p. na­
miestnika i rozmawiał z nim chwilę. 
Następnie zbliżył się do cesarza prezes 
Rady powiatowej hr. Szeptycki i wygło­
sił powitanie, za które cesarz podzię­
kował.

W imieniu duchowieństwa ruskiego 
przemawiał gr. kat. proboszcz z Droho- 
myśla, ks. Józef Gładyszewski.

W końcu powitał cesarza burm istrz 
Krakowca, notaryusz DelJer.

Następnie udał się cesarz do pałacu, 
gdzie powitała go pani Łubieńska z córką.

Powrotu cesarza z manewrów ocze­
kiwały tłum y wiejskiej ludności z cho­
rągwiami, obrazami i duchowieństwem 
na czele, dziatwa szkolna, deputacye 
gmin starostwa jaworowskiego, cechy, 
wreszcie liczne rzesze izraelitów z to­
rami.

O godz. 6 wieczór odbył się w ko­
szarach u arcyks. Albrechta obiad, w 
którym wziął udział cesarz. Pomiędzy 
innymi otrzymali zaproszenie na obiad: 
p. namiestnik, hr. Łubieński i starosta 
Niewiadomski.

Kraków lec 6 wrześuia. Cesarz wy­
jechał dziś o godz. wpół do « na mane­
wry w kierunku Wielkich Ucz.

L K rak o w ca  podaje te s ter  L  oy  ̂
stępujący przebieg drugiego dnia m anew r w .

Dziesiąty korpus, tworzący armię po 
nocną, otrzymał następujące dyspt>z)c) e - 
Z dotychczasowych dyspozycyj na Radymno 
przerzuci się korpus ku Krakowcowi. Ósma 
dywizya jazdy zbiera się w postawie wy°ze 
kiyącej o 10. godzinie rano na wysokości

Bereśnika w kierunku południowym od 
Wielkich Ócz — 11. dywizya piesza ma­
szeruje z Lubaczowa na Rudą Kobylnicę — 
30. dywizya piesza wraz z artyleryą kor- 
puśną na Krowicę do Wielkich Ócz — 43 
dywizya piechoty obrony krajowej na Rybnę, 
Kołonicze ku Lipowcowi — wszystkie trzy 
powinny osiągnąć cel marszu o godzinie 3. 
popołudniu i awangardy swoje przerzucić 
poza strumienie Szkło i Retyczyn. Komenda 
korpuśna przenosi się z 30. dywizyą pieszą 
do Wielkich Ócz.

Komenda 11. korpusu wydała zaś na­
stępujące dyspozycye swojej (południowej) 
arm ii: Cały korpus posuwa się w dalszym 
ciągu ku Krakowcowi. Szósta dywizya jazdy 
koncentruje się o 7. rano na południe od 
Budzynia, aby bronić linii rzeczki Szkła aż 
do pojawienia się korpusu. Druga dywizya 
piesza rusza o 5. rano ze Sarn na Kra- 
kowiec.

24. aywizya piesza z artyleryą korpuśną 
i czwartą dywizyą piechoty obrony krajowej 
wyruszają o godz. 6 . — 46. dywizya pie­
choty obrony krajowej kieruje swoją wysu­
niętą naprzód jazdę ku przeprawom przez 
Szkło pod Milnym i rusza o 6 . godz. rano 
z Balic wraz z centrum armii ku Malnowo- 
wi, wysełając awangardy do Woli Gnojnic­
kiej. Komenda korpuśna przenosi się z drugą 
pieszą dywizyą do Gnojnic.

W wykonaniu tych rozkazów* przyszło 
najpierw rano do dalszej walki o przeprawę 
przez Szkło w pobliżu Budzynia. Prowadziły 
ją  z obu stron dywizye jazdy. Wkrótce na­
stąpiła pauza do południa, podczas której 
kolumny piesze wykonywały naznaczone 
ruchy.

Cesarz przybył o 9. rano z Krakowca 
na południowy zachód od Rudy-Kobylnicy, 
zmieniał kilka razy stanowisko i obserwo­
wał z uwagą, jak armia północna wycho­
dziła zwolna z pod osłony gęstego boru.

O 12 w południe artylerya drugiej pie­
szej dywizyi i 10 korpusu rozpoczęła ogień 
z W/żyny wschodniej od Rudy Kobylnicy 
przeciw artyleryi 30 pieszej dywizyi i 0 
korpusu ustawionej na Krzywej Górze. W 
ogniu tym, który trwał do 2 godziny po 
południu, wzięła później udział także arty- 
lerya 24 dywizyi pieszej, która to dywizya 
pod ten czas zdążała na plac boju. W cza­
sie tego wzajemnego ostrzeliwania się &Hy- 
leryi przyszło między ósmą a szóstą dywi­
zyą kawaleryi do małych utarczek, a póź­
niej do regularnej potyczki między 11 dy- 
wizyą pieszą a szóstą jazdy. Oba starcia 
skończyły się odwrotem szóstej dywizyi jaz­
dy, poczem bój z 11 dywizyą pieszą podję­
ła druga dywizya piechoty.

W ciągu walki nastąpiło zawieszenie 
kroków zaczepnych o godz 2 a linię demar- 
kacyjną między obu manewrującymi armia­
mi pozostawiono w głównych zarysach 
mniej więcej taką, jak dnia poprzedniego, 
tjj. *e przeprawy przez Szkło pozostały w 
ręku armii południowej.

Ale jeszcze około godziny 2ya przyszło 
znowu do bitwy, a to nieco dalej na połu­
dnie na wzniesieniu koło Kobylnicy Woło­
skiej. Ósma dywizya jazdy stoczywszy kilka 
potyczek posunęła się na południe koło 
Kobylnicy Wołoskiej, przeprawiła się przez 
rzekę Szkło i zaatakowała pieszą dywizyę 
obrony krajowej maszerującą w kierunku 
Gnojnic. Atak ten jednak został przez jednę 
brygadę obrony krajowej odparty. Ósma 
dywizya jazdy okrążyła następnie wielkim 
łukiem całe pole bitwy. Jutro przyjdzie 
prawdopodobnie do rozstrzygającej walki.

Cesarz wrócił o godzinie 2%  do Kra­
kowca. Oprócz monarchy obecnymi byli na 
polu bitwy i śledzili jej przebieg z różnych 
miejsc arcyksiążęta Albrecht, Wilhelm i 
Rainer. Po powrocie cesarza do Krakowca 
nastąpiło oficyalne powitanie.

Ó godzinie 6 wieczór odbył się u arcy- 
księcia Albrechta obiad dworski.

Stan zdrowia całej armii jest pomimo 
wielkich trndów bardzo korzystny, co za 
wdzięczaó należy zarówno zahartowaniu 
oficerów i żołnierzy podczas manewrów, jak 
i doskonałym zarządzenium, a zwłaszcza 
dobremu zaprowiantowaniu.

czytanie b ilu  o sam orządzie Irlandy i. 
Spencer postaw ił w niosek  o przyjęcie 
teg o  b ilu  a D evonshire o odrzucenie 
go Spencer zaznaczył, że w razie  
gdyby b il ten  odrzucono, znów  lud 
irlandzk i doprow adzonoby do rozpaczy.

TELEGRAMY.
Metz d. 6 . w rześnia. Podczas uro­

czystego obiadu, w k tórym  w zięli u- 
daia ł także reprezen tanci w ładz cy­
w ilnych, w niósł cesarz W ilhelm  toast, 
i dziękow ał im  za szczere przy jęci0. 
Rzekł, iż w ow acyach k tó re  mu zgo­
tow ano i w u roczystym  n as tro ju  mie­
szkańców  M etzu i k ra ju  w idzi dowód, 
że L o ta ry n g ia  czuje się szczęśliw ą, iz 
należy do p ań stw a niem ieckiego i że 
pojm uje korzyści, jak ie  daje je j  w iel­
kość niem ieckiego państw a i je j  s ta ­
now isko, k tó re  w tem  państw ie  z a ­
ję ła . Zjednoczone N iem cy zapew niają  
je j pokój. Byliście N iem cam i i zo s ta ­
niecie n im i — zakończy ł cesarz    i
d latego  p iję  na pow odzenie L o ta ry n ­
g ii zaw sze w iernej p ań stw u  niem iec­
kiem u.

W aszyng ton  d. 6 . w rześn ia. Komi- 
sya bankow a Izby  rep rezen tan tó w  k o n ­
gresu  odroczyła akcyę finansow ą do 
przyszłego tygodnia.

Nowy J o rk  d. 6 . w rześnia. N ieda­
leko B atesville’u zderzy ł się pooiąg 
towarowy z posp iesznym . D w unastu  
pasażerów pow raoających z w ystaw y 
chicagoskiej zab itych , k ilk u d ziesięc iu
rannych.

Londyn d. 6 . w rześnia. W Izb ie lo r­
dów rozpoczęło się w czoraj d ru g ie

W iedeń d. 7. w rześnia. O rgan k lu ­
bu  H ohenw arta Conserv. Corresp. p isze
0 przem owach cesarskich w Ja ro sła ­
w iu : Wobec ścisłych stosunków  Koła 
polskiego do k lu b u  konserw atyw nego  
(hohenw artow skiego) m ogą m am festa- 
cye najw yższej m iłościw ości, tylko 
wzmocnić i fo ry tow aó serdeczność i 
stałość Bojuszu ich  parlam entarnego.

Berlin d. 7. w rześnia. Urzędowy 
Reichzanzeiger og łasza te k s t toastu  ce­
sarskiego, w ypow iedzianego w k asy ­
nie w ojskow em  w Metz. T oast n ie  z a ­
w iera żadnych  w ażniejszych  alluzyj 
po litycznych.

P odkom itet an k ie ty  dla reform y 
giełdy  zb ierze się pod koniec w rze­
śnia dla finalnego u łożen ia sp raw ozda­
nia, k tó re  w ręczone zostan ie  k an c le ­
rzowi, poprzód  jed n ak  przedłożone bę­
dzie pełnej ankiecie.

K lssin g en  d. 7. w rześnia. Ks. Bis- 
m ark ciężko za c h o ro w a ł; w czoraj n a ­
wet obaw iano się o je g o  życie. (Or­
g an  księcia , m onach ijska Allg. Ztg. do­
nosi z K issingen  jeszcze  pod d. 3 bm.: 
Znowu się po jaw iły  u księcia boleści 
isch iatyczne, i to  w cale niem iłe. K s ią ­
żę ju ż  od 10 d n i p rzes ta ł kąpać się w 
so lance ; prof. d r. Sch w einingen go n ie 
odstępuje. Z am ierzony  o d jazd  odłożo­
ny  do n ieoznaczonego  czasu. P rzy b y ł 
tu  b r. W ilhelm  B ism ark , n a js ta rsz y  syn 
księcia).

Poznań d. 7. w rześnia . S tarszy  ra d ­
ca re jen cy jn y  D ziem bow ski w ybrany  
jed n o g ło śn ie  na m iejsce h r. Posadow- 
skyego  s ta ro s tą  p row incyi pznańsk ie j.

B e r l in  d. 7. w rześn ia. Saaleztg. 
( jed n o  z pow ażnyoh p row incyonalnych  
pism  pruskich) donosi, że R ada zw iąz­
kow a przed łoży  ra jch stag o w i na  n a j­
bliższej sesy i p ro je k ta  w zględem  wzmo- 
onienia i rozszerzen ia  parlam en tarne j 
w ładzy  dyscyp linarne j (odnośnie do 
członków parlam en tu ).

Petersburg d. 7. w rześnia. F ranko- 
fiłskie dzienn ik i rosy jsk ie  c iąg le  u d e­
rz a ją  na trój przym ierze, g rożąc, że 
tró jp rzy m ierze  dość rychło  pozna, iż 
woele nie od niego sam ego ty lk o  z a ­
leżą losy Europy. B ytność k ió lew ieża 
w łoskiego na m anew rach  w Alzato- 
Lotaryngii je s t  dem onstracyą podże-
gaj*<%

P ro jek t, aby rząd  zakupyw ał zboże 
d la  podniesienia cen owego, uw ażają  
z a  zupełn ie  zaniechany.

P a ry ż  d. 7. w rześnia. W edług u 
rzędow ego w ykazu, now a Izba posłów  
składać się będzie z 409 repub likauów
1 radykałów , 79 radykałów  socya listy - 
cznyck, 29 p rzejednanych  i 64 k o n ­
serw atystów .

Bruksela d. 7. w rześnia. Król pod­
p isa ł uchw alone p rzez obie Izby  p a r ­
lam en tu  p o trzeb n ą  w iększością dwóch 
trzecich  zm iany konsty tucy i.

Londyn d. 7. w rześnia. G uberna 
to r  Q ueenslandu (w Nowej Hollandyi) 
s ir  H enry  N orm an, m ianow any w ła 
Śnie w icekrólem  Indy j, uchodzi za 
zw olenn ika bezw zględnej po lityk i po ­
kojow ej. W obec najezdniczej po lityk i 
ro sy jsk ie j w A zyi środkow ej, wywo­
ła ła  więc ta  nom inacya senzacyę i 
silne niezadow olenie. Times odm aw ia 
nowem u w icekrólow i naw et d o sta te ­
cznych zdolności finansow o - p o lity ­
cznych i adm inistracyjnych , k tó ry ch  
w łaśnie te raz  niezbędnie p o trzeb a  
w Indyach.

komitet, powołany do poczynienia przy­
gotowawczych kroków celem założenia 
„Muzeum historyi pracy austryackiej , 
zwrócić uwagę przedewszystkiem na giu- 
py następujące: I. chemia, środki spo­
żywcze, p rzem ysł; II. tkauiny i odcienia, 
III. wyroby ze skóry i kauczuku; Iv . 
przemysł drzewny; V. wyroby z kamie­
nia i ceramiczne; VI. wyroby z kruszcu; 
VII. budowa maszyu i inżynierya; M II. 
naukowe i chirurgiczne instrumenta; IX. 
elektrotechnika; X. muzyczne Instrumen­
ts ; XI. przemysł papu rowy i sztuki gra­
ficzne; XII. towary drobiazgowe. — 
Istnieje^ atoli zamiar, ażeby wszelkie 
przedmioty, jakoto: narzędzia, modele, 
maszyny, aparaty i wyroby austryackiego 
przemysłu, mające znaczenie dla historyi 
rozwoju austryackiej pracy na polu tech- 
nicznem, zgromadzić w zbiorze systema­
tycznie uporządkowanym i możliwie do­
kładnym. Przedmioty dla tego zbioru 
mają być gromadzone drogą kupna, wy­
pożyczenia lub darowizny.

Po skutkach dotychczasowych starań 
komitetu założycielskiego należy się spo­
dziewać, iż już w najbliższej przyszłości 
wejdzie w żvc;e myśl ta godna najw yż­
szego popan ia tak ze stanowiska techni­
cznego pouczania i badania, jakoteż ze 
względów patrj etycznych. Przedsięwzię­
cie to otoczył także cesarz n a jłask a­
wszą opieką, przezna-zając z swej pry­
watnej szkatuły znaczny zasiłek na cele 
utworzenia rzeczonego muzeum. Zało­
żenie muzeum historyi pracy austryackiej 
powinno także z naszego kraju doznać 
jak najszczerszego poparcia. Izba h an ­
dlowa i przemysłowa uprasza zatem pp. 
kupców i przemysłowców, którzy posia­
dają przedmioty zdatne do rzeczonego 
muzeum i takowe bądź odsprzedać, bądź 
też pożyczyć lub darować zamierzają, 
aby zgłosili te przedmioty do Izby han­
dlowej i przemysłowej lwowskiej, która 
ze swej strony jak najchętniej pośredni­
czyć będzie między nimi a komitetem 
zajmującym się założeniem muzeum. 
Nadesłanie przedmiotów dla muzeum 
teiO przeznaczonych je s t przedwczesnem 
dla braku na razie odpowiednich lokal 
ności.

Przyj ecLali do Lwowa.
dnia 7. września.

Jlotel Tetropol. J, Lowensehuss z Czer- 
niowiec, T Kszo z Wiednia, id. Łodyńska 
z Kupczą, Ks. Sawa z Tłumacza.

Hotel Centralny. E. Berezowska z Cho- 
rostkowa, A. Wojakiewiczowa z Połoniczny, 
L. Sitowski z Sanoka, E. Kownacki z Swi- 
tażowa, Dr. E. Oleśnicki z Stryja, B. Mą- 
czyński z Paryża, S. Walio z Londyna, K. 
Radzimirski z Warszawy, M. Tausig, B. 
Kraus, W. Thorn z Wiednia.

Hotel imperial. W. hr. Michałowski z 
Krakowa, Ks. M. Kostecki z Żytomierza, 
Dr. J. Skomorowski, J. Kozakiewicz z Kut, 
O. Podlewska, 0 . Horodyński z Czernic J . 
Schwarzer z Wiednia, Ks. Gdowski z Ole- 
ksowa.

S tan  pow ietrza. Przez całą u b ieg łą  
dobę m ieliśm y pogodę.

B arom etr opada.
S tan  barom etru zredukowany do pozio­

m u m orza by ł dziś o 12tej godzinie w po­
łudn ie  762  mm.

P rognoza na  dobę dn ia  8 . w rześnia b r. 
(od północy do północy). W ia tr będzie co 
do k ierunku  po łudniow o-zachodni, o średniej 
prędkości 5 m sek.

Ś redn ia  tem p era tu ra  doby pozostanie o- 
koło - j - l7 ° C .,  niebo będzie lekko zachm u­
rzone, a w zględna w ilgotność pow ietrza o- 
koło 70%.

Opad deszcz chw ilow y, zresztą  pogodnie.

•Jntro, dnia  8 . w rześnia, św. N aród . 
NMP. — św. P y m en a  P rep .

Dział ekonomiczny.
— S c k re fa ry a t c. k. uprz. galic. akcyj- 

uego Banku Hipotecznego donosi, że z dniem 
31. sierpnia 18 ;3 było w obiegu: 5 prc. 
Listów hipotecznych zł. 6,826.800, 5 prc. 
Premiowanych listów hipotecznych zł. 
11,371 100, 4 ł/j prc. Listów hipotecznych 
zł. 16,787,300, łącznie zł. 34,985.200, Asy- 
gnacyi kasowych było w obiegu zł. 
^973 450.

— N iższo an .s tr  T ow arzystw o  p rz e ­
m ysłow e i D yrekcja c. k. technologicz­
nego muzeum przemysłowego w Wiedniu 
puwzięły zamiar założenia tamże M u z e ­
u m  h i s t o r y i  p r a c y  a u s t r y  a c k i  ej, 
którego przeznaczenie ma być: „Przed­
s t awić  historyc/ny rozwój techniki twór­
czości przemysłowej na całym obszarze 
państwa, jakoteż pokazać, jaki udział w

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia7. września (Z Izby handlowej) 
A k cje  za sztukę : KoIhi gal Karola Ludwika 

iOOtl.m k. do 220-30. Kolej Lwow.-Czern.-
Jasska po 200 zł. w. a. 254 00 do 257 00. Bausu 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 385.— do — 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. .— do 215.—

I J s t ;  zastaw ne za 100 z ł.: Baaku kipot. gal 
5% losow. w *' lat. 101— do 101.70, 5°/0 z 10c/„ 
preiu. 110.00 do 110.70, 4’/,%  los. w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Banku kraiowego 4 '/,0/o l<13- w 51 la I 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 97'30 do 98" - . łowatz. kredyt, gal. ziemss 

(I. emisja) bó.— do 98*70, 4u/0 los. w i i 1/, lat
98 dO do 99-—, 4°,0 los. w £6 latach 98 30 do
99 00 4 l/ ,7 ,  los. w 02 lat. 100 — do .00-70. 

Obllgl za lód zł. : Ualia. funduszu propma-
tyjnego i J/n 96 70 do 97 40. Buków, tunduszU 
piopmacyjuego 5*j„ 1-2 50 do —■— Koui. In k 
kiaiowegu 5*J|U w. a. ii. bin. 102.25 do 97 20. 
Bulyczka krajowa ń"/, w. a 1U5'00 do —.—, 4'jpj^ 
100-00 do 100 70, 4‘j0 z roku i 91 96 50 do — .—, 
4 j, po 200 koron =  100 zł. w. a. z toku lt9 ^  
96'5U do y7-2o.

L u » j.- Losy miasta Krakowa 23 30 Jo "z5.—. 
L ohc miast* Stanisławów;- 40 00 I > — —

Monety. Dukat cesarski 5.92 do 6 02 Napo- 
lcundor y.»2 do 10 02. -‘ołiiuperyał 10*10 do 
Bubel rosyjski srehruy 1.30 00 do 3150 Hubo 
roeyjskl papierów/ 1 30"OO do i 31'50, i.;0 m - 
*.«k uiamieokicb 6140 do 62 00

Wiedeń d. 7. września (telegrafomuns.) 
ltenty: wspólna papierowa 97 45, srebrna 

96 40, austr. koronowa 96 60, złota 115 95, węg 
koron. 94 07 złoia 116-00.

Akeye p rzeu s lcb lo rn w  transportowy eh : K. 
lei Czerniowieckiuj 255 50 Półnoonej 2870.— 
Państwowej 303*50, Półnoeno-zaohod 233 50, Wgg.
połn.-wschod. —* —, Dołudniowej* (Lombardy; 
105 25, aro. Albrechta (za 200J 94.50, Bukowin 
skien kolei Jokaluycu (za 2U0) 182 00 Kołomyjskich 
(za 200) —'—

A kcje  banków : austr. węgiersk. na 60 > zr
986—, anglo-austr. 150 00, Landzrbanku 244 56 
Lmonbankn 249 00, buków Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 140*— czesk. Banku eskont. *.a 200 zł 
595, galio. Bankn hypot. za 200 zł. 380, galic. 
banku dla han Ilu i przemysłu za 29 / —•—
ehorw.-ałow. Bauku kraj. hypot. 116'50 Ziwuo- 
stenska banka 116-50. Bjredyty austr. 335-75 Kre­
dyty węg- 410-25.

PoiyezkJ publiczne : Gal. propinaeyjna 97.0.) 
buków, propńi. 102 75. buk indemn. 000-00 eai 
kraj. z r. 1893 96 20. 6

L is ty  zastaw ne 5 pr. Dal. Banku hypot. 
110-00, Gal. Zakt. kred. ziem. w Krakowie 1U100 
Gal. Tow. kred. ziem. 9850, 4'/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred ziem. 101-50 
6 pre. buków, kasy oszezędu. 100 —
, , :08,.k  f"*tr <J7,erw. krzyżu 18 00, „»-* (W w

s Z i l w o Ł i e Bi S aw ’kieK49k3 r a,I'e 24°°

a W ; S i pS  .ó?2S , g ^ ' r  
^ l ó o ^ r k ,1̂ ^ 100 ’£

Iladesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Dr. WIDMANN
845 powrócił.

4758 W  ł a d y s ł a ^ w

Wsieriaczyuski
przy ul. Akademickiej 18, parter
udziela nauki muzyki i  gry  

na fortepianie.
Zgłoszenia przyjmuje w swem 
mieszkaniu codziennie od godz 

3 do 6 popołudnia.

ZA K ŁA D  W Y C H O W A W C Z Y
dla chłopców 840

W . Axentouicza
już ziostał otworzony we Lwowie

przy ulicy Piekarskiej 1. 6.
I. piętro.

Zakład fotograflozny
artysty malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. Maryacki (wejście od ul Krę tej.)

Zdjęcia i powiększenia.

r o z k ł a d  p o c ią g ó w
obowiązujący od 1. czerwca 1893.

(Czas Itootcski).

Z rynków towarowych
t W.,e d e f . 7*.:Wrze,®nia-. Sprawozdania z obcych

rynk.w  wykazują tylko bardzo nieznaczne^ z i7  
ny, to tez me było puyezyuy ab; i u “ g t * '

t i ^ z r  ^zwMszeza> że 1 5
Sprzedawano : pszenicę na jesień p0 z|

0 —> 0 — > pszenicę na wiosnę 8‘07 o- r ’
żyto na jesień 6*50,0-—, o >cr„ P U~> ° ~  i
6*o9, owies na jesień 6 ')4 t;1-4 ,? W10sn,t t)'9o>
wiosnę 'i“92, 6*93, 0.—- kuknr.m ’ ’ owles ni1żdziernik * *** - ’ Kaku™dz.e n , -------
5*5 
na

targ  przypędzono wołow**,, r a poniedziałkowy 
gierskich 1686 , . Ipheyjskieh 986 wę
Sztuk. Ooii„„:’.i.: nieUi' eckich 2o48, razem 4920

Krakowa
Podwołocz.
POiiw. Poiłam,
Ozemiowiec
Stryja
Bełżca

-—  5 1 3 , 5*15, ’0 .1̂ k“ ru(i^  na w rzes.-pa-
>*56; rzepa:, na BierDień 5-54,
ia  styczeń-Lty 15-45 d„ 1 - - -61ei1 tG O.j do 1 ,-15W., m... I r, uo In OO

bliwe 62—63 64 Pocono po 58—65 zł., oso-
zł., niemieckie a ,  V, ,w ‘/ lersk‘e 5 9 -6 1 , 62, 64, > cuuetKie 6U—62. Kst ,1 ... ifin ki omięsa.

rozwoju rozlicznych technicznych sposo- ®z)’,lt* Galicyjskie płaeo 
bów postępowania może wykazać nasze 1WP ~ ^  
państwo, które nowe wynalazki i ule­
pszenia na polu techniczuem u nas po­
wstały i które wynalazki obce znalazły 
u nas dalszą opiekę i wyższy rozwoj".
Według dotyczącego eiposeć niższo austr'
Towarzystwa przemysłowego postanowił

62, 63, 65 zł., za 100 kilo

września. Na wtorkowy targ 
sztuk Pł° ZJWeP nierogacizny galicyjskiej loOO

Swej wagi.°n0 34 38’ 4° “ 41- Za 1Utf

O d c h o d z ą  d o

Kuryer

3-01 10-ni 
6*44 3 “ i 
6*54 3-32 
0*36 —

Osobowy

5*21; 11-u  7-36 
10 16, 1 1 11
10*401 11 śą 
10*36; 3*31 10*56 
10*l6i 7-21 3 “l 
9 56, 7 *1

8*2*

I* i* z > c li o d z % z

Krakowa
1‘odwołocz
Poiiw. Poliam. 
Gzerniowiec 
Stryja 
Bełżca

3-08
2-S8
2-34

j O-io

6 01 
IOW 
9 16

6-36
6*H
9-21
7*n
l  08 
8-16

9 X1 9*35
9-4ti
5-55
7-59
8-06 
5 26

lr51
9-1 2-38

Od dnia 20. maja kursują codziennie aZ od 
odwołania, pociągi spacerowe do Brzuchowic i 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzuchowi o o godz. d 
min. 5i popołudniu; powrot z Brzuchowm o godz. 
8 min 58 wie.-zór. Odjazd do Zimnej Wody o 
/rodź 4 min. 13 popołudniu; powroi o godzinie 
6 min. 22 i o godz. 9 min. 27

^ , 1, ,  Husie «* 1,101 you uiiiiuty p-dkresloue są 
czarną linijką, oznaczają parę nocną od godziny 6 
w u czo reu , W godz. 5 minul 59 r 'o

Ut >> - - o w a k i  rożni się o iu .lu t 35 od 
; rednio - europejskiego, a mianowicie: gdy zegar
„rudkowo-europejaki (kolejowy) wsuazuje godzina 
12, zegar lwowski wskazuje godz rk minut 3a

wypadaniu włosów i łysinie.
Woda 1 olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy i

Jedyny skład i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g * u e r y i  

j .  <2orn ego  T. P ila r s k ie g o .
L w ć f w ,  ł i o t e l  G - e o r ^ e a .
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D R O B N I E  O G Ł O S Z E N I A

po c e n c i e  oj?, w y r a z u .

RURY ŻELAZNE. mufy, łączniki i t. d. 
polusa P io tr  C hrząstow skł, handel że­

lazny we Lwowie plae Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry)

BLU ZK I satynowe w najnowszych faso- 
oaeh, poleca w wielkim wyborze najta­

niej J a n  Dziewoński, Magazyn drobiazgów 
damskich, Lwów, Halicka 6. 661

S K A R P E T K I, POŃCZOCHY damskie 
O  i Pończoszki dla dzieci, polecają 

S. G A B R IEL & J .  C U L E liO W M K
Lwów, plae Halicki 1. 3. 58®

D ru t ko lczasty , podwójny cynko­
wany, do ogrodzeń, 100 metrów ztr. 
-5, bez kolców  ztr. 4. S ia tk a  d ru ­
c iana  kolorowa do okien po ztr. 
L30 za metr O- K losze d ru c ian e  
p ó łk u lis te  do p rzy k ry w an ia  śre­
dnicy 22, 24, 26, 28, 30, '<3 cm. 
po et. 45 50 65 60 6o <0. 
f i l t r y  w cglow e do czyszczenia wo- 

f i ®  dy, z wezem, po ztr. 2, 3'5o, 4 50, 
i5-50, 7 50. K lozety  to rfow e patentowane, 
pokojowe, jedyne najzupełniej ubezwania- 
jąee od ztr. 1-V - B idety silne, z miską

porcelanową po zlr. 8’50
poleca 4614

a n t o n i  h a l s k i
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie , plac H aryack i 1. 9.

Z n U H A  I . O K  V L l

Magazyn towarów modnych
różnego rodzaju

jako to; aksamity, materye jedwabne, peln- 
<>łi<*, gorsety paryskie, trvk»tv

U .  I i .  S 2 H 7 A P Z K
R ynek liozba 22 4743

przeniesiony zootał z dniem 15. sierpnia do nowego lokalu
R y n e k  1. W  (dom Andriolego).

Polecając się dalszym względom Szanownoj PuMiczi.ości 
V, s z a c u n k i e m  E . o -  b z n a j l l ; .

\1A U C Z Y C IEL  języka francuskiego, daje 
iekeye teoretycznie i praktycznie w do 

mach prywatnych pod bardzo korzystnym 
waruubami. Bliższa wiadomość w księgarni 
p. Altenberga, przedtem H. Richtera.

Y PRA W Y  S Z K O L N E , Torby, Teki, 
' Rzemyki, Bloki, Notatki, Zeszyty po­

leca w wielkim wyborze po nader niskich 
cenach P. Niżałowski, Lwów, Hotel Zorza.

W

I /A R A B E L E , guzy, sp ink i, agrafy w 
IV  wielkim wyborze zawsze n J. Dąbrów- 
Bkiego, Lwów, Halicka 17. 653

TU T K I CYGARETOIYE nieklejone?
z najlepszej bibułki francuskiej, lduo 

sztuk od 1 ztr. poleca fabryka F . Niża- 
łow sltiego, Lwów, Hotel Żorża. Upakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze- 
syłka franco. uu7

F o to g r a f
operator retuszer z Warszawy

poszukuje zajęci i zaraz.
Oferty adresować do Ad m inistraey 

Gazety Narodowej J. P. 4808

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na temi 
polu, żadnemu z nich nie udato się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jem

D r .  F r y d ,  Ł e n g i e Y a  B A L S  A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą t 
nam danego. Balsam brzozowy d r.'F ryd . Lengicla badał wydział medyczny cesar. losyjskiegu j 
ministerjr.m, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiednm. i proiesor t.votim;hj 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania! 
chemicznego, które od lat 30 me uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania s ta -1 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się mroaziencząj 
świeżością, niemniej te i  gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skory, p.amy, piegi i za- [ 
czerwienienia, wygładza zmarszczki I dzioby po osp ie , nadając skórze niezrównaną gran- 
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego * łr .  U 5 0 ,  za dzcanusz-a.

Ręce, które po u/.yeiu Balsamu bizozowugo zyskują nadzwyczajną delikatność, onser- 
wuje się nadal za pomocą D r. L E K O I E L A  C P O -C B E M L , doza QO o t . ,  i 
C .IE L A  E i D L A  B E H Z O E , za sztukę c t. 6 «  i 36  , _ .. , rv

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie , . tt
kowie n Wiktora Redyk a apt., w Czeiniowcaub u Goliehowskiego nast. Mahl ap ., 1
vrie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr Blumenthala i w droguerj. A. u»as.

M a ją t e k
do sprzedania 45

Tl t k i
najlepszej

CYGARETOYYE nieklejone z-i 
francuskiej bibułki, ioOU/ 

sztuk 90 c t , poleca fabryka II. Piątków-,
skiej, Lwów, Pańska 2. Opakowanie gra-! - A r r r n Y T t n n A
tis. Przy odbiorze ó.uOO sztuk przesyłka i R  0 ^ j T i Q  W  S K . 1  P i l l U
franco. ..71

OGRÓDKU FROEBLOYYSKIM Mo
tyczyńskiej, Kościuszki 1. 4, wp sy 

dziatek codziennie przed południem. 669
W

Galicyjskie akcyjne

Towarzystwo Handlowe
Lwów, Jagiellońska 3

poleca n r se on bieżący

o !t mili od Rudek, pod warunkami przy- sztuczne nawozy
stępnvmi. Bliższych wiadomości udzieli ob-

dworski w Woszczańcach p. Rudki, jakoto : superfosfat, mączkę kościaną, guano 
^ ^ ^ _ « supei fosfat, żużle Thomasa itd. z gwaian- 

“ “ — —  i składników na podstawie analizy che­
micznej. Szczegółowe cenniki na żądanie 
gratis i franco. Wielkim odbiorcom (po 

kilka wagonów) zmr-zny rabat.
M a s j c y n y  r o l n i c z e .  

Zboże na zasiew. 4806

KSIĘGARNIA NAKŁADOWA

Bank rolniczy w e Lwowie
poleoa do siew u

Pszenicę oryginalną banatkę
(sprowadzoną w p ro st z B anatu ) po cenach umiarkowanych, oraz

K T A W O Z Y  S Z T U C Z N E
o zagwarantowanych składnikach w każdej ilości.

Bank rolniczy utrzymuje na składzie owies obroozny w całych wa­
gonach jak i w drobnych partyach po najtańszych cenach. 4809

N o t a r y u s z  w  S z c z e r c n
p o s z - a J s u j e

egzaminowanego kandydata.
4804

■ -  *C z z- - I

W s z y s t k i e

KSIĄŻKI SZKOLNE
mapy, atlasy geograficzne i słowniki

są do nabycia w księgami 4777

Gnbrynomicza i  Schm idta
we Lwowie, przy płaca Katedralnym.

L. 2409. 4 7 5 6

S IEPR Z Y JM IE
uczni szkół średnich .

jednego lub dwóch 
ich , zapewniając wy­

gody wszelkie, osobny pokój, nadzór peda­
gogiczny. Wiadomość w A dm inistracji.

W  Z A K Ł A D Z I E  rytowniezym Aleksan­
d ra  Schindlera Lwów Sykstuska 15, 

sa do nabycia u ; c d i ~ i i  Kościuszkowskie 
sztuka 30 ct., dla pań flobranzoletek , dla 
panów do łańcuszków bardzo ładny pre­
zent. Czysty dochód ze sprzedaży na liin- 
dusz imienia Tadeusza Kościuszki. 665

w Poznaniu, ul. Długa 8
p o l e o a  n a j n o w s z e  n a k ł a d y :

P rzew odn ik  po P o zn an iu  1 ok"l ‘cJ  z
stracyami i planem m iasta , 62 st ome
Cena 65 ct. . •. ,

Z n iew oli T a ta rsk ie j . Opowieść ludowa 
z czasu nanadów Tatarów na I olskę z 
KVif. wieku przez J a n k a  z G rzego­
rzew ie . 304 str. w 8°. 6 obrazków. Ce 
na ztr 1 25.

K rólow ie polscy w obrazach  1 p ieśn iach  
Słowo wstępne przez hr. IV. Dziedu- 
szyokiego. Część poetyczna S. Duchiń- 
skiej. Rysunki W. Eljssza. Cena za je- 
d n egzemplarz w ozd. opr. z ł r .  9 50 zaliczką 
razem z prze-.yłką franco. 4781

W łaśn ie  sie u k a z a ła  4771'

C H O L E E 1
zapobieżenie je j  i leczen ie  zu p e łn ie  no ­
wą m etodą. Z wieloma senzacyjneml obja­
śnieniami. Do nabycia we wszystkich księ­
garniach, albo wprost w księgarni nak ła ­
dowej M in e n r a  , O r a z  (Styrya). za na­

desłaniem 25 e t. w markach lisiow yih.

Bolesław Cybulski
we Lwowie, plac Maryacki 5

poleca w wielkim wyborze

i lc rw sz e ,  najlepsze I najtańsze 
źród ło  do nabycia

m i o d u  i  w o s k u .
M I Ó D  R Ó Ż  A  V Y

w blasztmkach po 5 Kilo, zą kilo 50 e t , 
blaszani:* 30 et., tudzież MIÓD suszony 
w skrzyneczkach od 1 ki. po 70 cf. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 

trE O K C t Ł O Ł E N E C  handel 
miodu, Lubiana (Laibsch). 4457 

Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Fiitterhonig ucd 
Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.
Prawdziwa kraińska Jałowcówka

jakoteż

m i l D O W K A
litr  po 1 zł. 50 et.

SZATKOW NICE do kapusty o 1, 2, 3 
i 5 ncżaeh.

S IA T K I żelazne do młynków zbożowych. 
SAMOWARA' rosyjskie mosiężne, tomba­

kowe i niklowe.
M ASZYNKI do siekania mięsa. 
M ASZYNKI do tar' ia migdałów. 4791

., [Mienie iisMie huutii

Kawa n-l

i Toczaki francuskie
pierwszej jakości.

K arpackie kw arcow e

KA3IIEK1E MŁYŃSKIE
tli B ie len ia  tw ardych  [n e d ie ie l iw .

4*/, kilo netto. Pod gwaran 
cyą najlepszy towar. (Za za-
liczka , friwnko.) złr. , ,  ,

i  S ł r s ś & s 22: •. W irtM  n n m A ii,
"J. C ejlon  z ie lo n k a w a .........................  7 55 Z f a b r y k i  D u to u r  & C l .
•£ Ka wa  p e rło w a  wyśmienita. . ■ 7-:-i5]
3 Mocca u ru b sk a  arom aty./na . . 8-10 Ł  Z  ©  8  k  1  ©  1  S S l f ^ S k l C
» Ka w o r, K onserw y, H e rb a ta  od naj- . , , v ,  . ,
* tciiszycb do najprzedniejszych gatunków. kamienie m łyńskie,
| |  E tlingsr & Co , Hamburg. . S s s M p

kamienie m łyńskie ,

C A C A 0. CHOCOLAT

I M i lS T l i l l
n a jle p sz a  i n a js ła w n ie js z a  

s z w a jc a r s k a  czer.c lada .
[ Pod gwarancyą czyste kakao i cukier.

start C o g n a c
destylowany, z wina własnej uprawy, do 
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr.
tamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

zia do nskuwania kamieni
f.idttcż

wszysśhi'.* przedmloiy w zakres
ih J y ji ar s ł w a wchodzące

poleCija w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
f i ? L a  Kamieni mł m iu b

Odeiberg — Dworzec
2S89 (Szląik  austrjacki). 

n^nnjiri y 1 frs.ndo

Majatek lasowy
do sprzedania, trzy ciała tabnlarne, obszar
6357 morgów, z tego l.su  R600 morgów 
Cena po d w & n a ń e le  z ł r .  za mórg. Bliż­

szych wrjuśnień udzieli
J u l i a n  T o p o l u i c k i

AGENCYA HANDL WA 4750
Lwów, ulica Pańska 13.

Wełny
na pończocJiy i skarpetki
1 deka po 5 7, 8, 10 ct., poleca w naj­

większym wyboize 
HANOEL TOWARÓW DROBIAZGOWYCH

ANTONIEGO ENOERSA
Lwów, R ynek 1. 2G. 4798

PriOTTjtonie w m a r ,  i 5apaeht 
przez  S U E i  sp ro w a d z a n e

i _ p R S i j k T Y
1  c K i ń s k i e

po złr. 2, 2 80, 3 60, 4 , 4  40, i o za  1 fUDt

W y  » i e w k l  h e rb acian e
po złr. 150 l t'i’0 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu^
poleca handel 4G31

ST. M AM IE U C H
we Lwowie, Rynek I. 42.

J A R Z Y N A
jnbiler i złotnik

we Lwowie, pl. Marjaok('
poleca swój bogato za. 
( opatrzony skład wyro 

bów jubilerskich, zł0. 
tych i srebrnych

po najniżazjcu 
cenach Si

Zegarki
kieszonkowe złoto, sreńrn 
sta'ow e, niklowe, oraz pen I 
dułowe francuskie, jakotey 

budziki wszystkie istniejące zawsze w wie) 
kim wyborze u 2

j .  D Ą B R O W S K I E G O
we Lwowie, ulica Hal cka 1. 17.

m :
W ośmioklasowym Zakładzie wychowawczo-naukowym

WIKTORYIH1EDZ1AŁK0WSKIEJ
ulica Jagiellońska liczba 7 4769

wpisy uczenie tak dochodzących jak pensyonarek zacząwszy od 30. sierpnia 
codziennie między godz. 10 a 6. R ok szkolny rozpoczyna się 5 w rześn ia .

Z powodu zwinięcia bydlęcego gospodarstwa
z o s ta n ą  s p rz t-d a u e

w  drodze dobrowolnej licy tacy i
w  dniu 16. września 1893

30 krów i 24 cielic
różnego w iek a , pó łkrw i, rasj Bern- Sim enthal 

-*v W i e o a t o r k a c h
ostatnia poczta Mosty W ielkie, staeya kolei Jarosławsko - Soltalskiej B c lz  , lub też 

kolei Lwów-Rawa ruska-Bełzee Ż ó łk iew . 478ł

Tinct. capsici compes.
( P a i n - E x p e l l e r i ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierza­
jący środek domowy do 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach po cenie 
ztr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie na­
leży być bardzo ostrożnym 
! przyjmować j e d y n i e
flaszki z ochronną marką „kotwicą", 
jako prawdziwe. — Centralny skład:
Apteta Richtera pod Złotym lwem,

w  Fradze.

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko
schnące, do malowania

dorców, dachów, sztachet, ogro­
dzeń, schodów, drzwi, okien, po­
dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry­

czek, tarantasów itp.
poleca 4501

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , R y i n ‘R 1. 3 8 .

P E R F U M Y
z fiołków alpejskich, perfumeryi nsrodowej 
we W iedniu, zachwycająca, najdelikatniej­
sza woń. Do nabycia flakonik z trysbawką 

80 ct i złr. 1'20 
u Antoniego Gawłowskiego Batorego 14 

S. Nadel, Kopernika 10. 4663

A L F R E D  R A S S L

SKŁAD NASION W OPAWIE
(Troppau) na Szląsku austr.

poleca w doborowych gatunkach 4SS0

nasiona ozimego żyta i pszenicy
ająee się do uprawy w górzystej okolicy, zbioru z r. 1893 
j a k  długo zapas starczy. Wzory i oferty na ż ą d a n ie .

I

Mpla i j |c j |  i
zawierające zagwarantowaną wysokość podanych procentów.

Dostawa franco do każdej staey i z ła d o w a n ie m  do w ozów .

W ęgorz w m&ryne°ł*L prim a; (eztra Starkę) poczt, baryłka 
pół baryłki 

poczt. bar. 3-75, pół bar.
It J> 3'50, „ „

około 25 porcyj pocz. bar.

zł.

poleca
f i r m a  h a n d l o w a

4682

w . c z o p p
Lwuw, Żółkiewska I, 2

Rok założenia 1843

B (Starkę)
„ (mittelstarke)

bez ości
Śledzie w marynacie środkowe części

„ Bismarki bez ości ze sosem picant 
ff Śledzie (Bratheringe) najlepsza ryba morza półn.
Kollmope 40—45 sztuk
ff śledzie tłuste maryn. z cebulą i musztardą „ B n 2-10
Śledzie angielskie. Ma-jes prima 30—40 sztuk „ „ „ 200

., holenderskie 30—35 „ „ „ 2-10
Śledzie najdelikatniejsze w ffang. muszt. sosie. 120—149 ezt. „ „ „ 2'10
Kronsardynki ro-iyjskie w pickant sosie „ „ „ 1'75
Anehoyis „Christiania“ w sosie z ziół północnych „ „ „ 2-75
Węgorz „Brieken’ pieczony w s0s(e (doskonale się przechow.) „ „ 3'50
Sardynki w oliwie, najlepsze, 9 puszek wielkich lub 16 małych

j;dno  poczt. Collis zł. 4 50

poczt. bar.
łł ”

poczt. Collis
poczt, skrzynka

Anehoyis (Appetit Silds) bez ości 
Sardele brabanckie z r. 1890 najlepsze 
Minogi elbińskie (przechowują 9ie wybornie)
Sprotki z Kiel skrzyneczka 160—200 szt. D20 
Biklinki z Kiel 40—45 sztuk 
Śledzie łososiowe wielkie, tłuste, wedzone
Węgorz wędzony prima ^
Łosoś wędzony (Seheibenlachs nowość) puszka 15—20 sztuk 4 puszki 
Kawiar uralski, siwy, wielkoziarnisty, łagodny kilogram„ średnioziamisty ° 3

„ Alasca, w smaku podobny do astrachańskiego „
Swieze ryby m o rs ie , pomuohła (dorsz), łupak (szel.) Cabliau

skrzyneczka pocztowa 2-—

franco, bez c ła , za pobraniem  do każdej 
stacyi pocztowej dostarcza

Filip Richard Peters
Altona — Holstein.

Licytacja | l i  iMoiasterzyM
Wydział Rady powiatowej w Buezaezu sprzedaje drogą 

publicznej bcytaeyi ofertowej i ustnej, w czwartek dnia 14. 
w rześn ia  1893 od godziny 2 do 5 po południu w Urzedzie 
gminnym w Monasterzyskaeh odbyć się mającej.

2625 sztuk dębów (nasienników)
o przeciętnej grubości 48 ctm., znajdujących się na tłoce 
gminnej około 3 klin. od miejscowej stacyi kolejowej odda­
lonej.

Oferty mają być zaopatrzone wr pięćprocentowe wa- 
dyu in  i wniesione najpóźniej dnia 14. września b. r. go­
dziny i i  prze(j południem do Wydziału powiatowego 
w Buczficzu. w

Bliższe warunb i szczegółowy spis wymiaru dębów mo­
żna prze,rzec w g o d ła c h  urzędowych w kancelaryi Wy- 
ta a łu  powiatowego w  Bueeaczn; 8k, d te i na każde Jada,|je 
interesentom odwrotną pocztą przesłane będą.

Buczacz, dnia 22. sierpnia 189B.

Z W ydziału powiatowego.
P r e z e s : Dr. Jan  Botoz Antoniewicz

c. k. nadworny manzyni.-ta
W ie d e ń , Y I I . / l .  K a is e r s tr a s s e  K r . 71.

» j i e p s z e  now ości w  zak res ie  pleców . Napełniane regula­
torem, z płasz- /.ami do w entylacyi, kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P iece  emsrliowiine w każdym kolorze.
Nowe przenośne emaliowane piece kaflowe.
Nowe przenośne pieee do drzewa z patentowanym zbior­

nikiem  c iep ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
Cyklop, nowe, oi-ustaniiie gorejące piece do węgli , bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P alow iaka  przenośne  lub  s ta łe .  47O8
K a f l e  011 w jk ra il& u ia  śc i-m , n ia  d a  an iascE an ia .

W s o r y  b e e p l a i n l o ,

Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

we L w o w ie  u lic a  K op ern ik a  ł .  3, a lica  H a lick a  1. 19 
K rakow ie S n k le r u lc e  I. SO, w Czerń i ow cach  R ynek  l! 2

niezawodne
p o t o o a ,

niezrównane w swych skutkach

LEIB2HICSIK
J a i s o  t o :

A łj d .o  będźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i pla- 
oiu naskornyip f u-uwa szorstkość skóry a cerze nadaje

zerstwośc i aksamitną miękkość . . .  35
J l j u l o  b o io k s o w e ,  Wpływa bardzo korzystnie na płeć, dr-  

Ind nie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t  znako-  
mieie działającym śt> 'kiein przeciw op a len iu ,  pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw piegom i zgru­
b i e n iu  n a s k ó r k a  . . . . . .  — 25

M ydło k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usu»a w jr.u ly  i of.erwouość nosa z twarzy i rąk __-35

M y d ło  k a m f o r o w o - s ła r k o w e  — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  -30

M ydło k a r to ło w e  — bardzo korzystnie jest myć ’ rece 
tw a rz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  -20

M ydło fearb o low o  - p ia s k o w e  do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .   20

M ydło k reo iin o w e  zawiera 6 %  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, ś erzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawała —,.35

M yoło sia rk o w e z wiclkiem powodzeniem używa do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skó. — 25 

M ydło sia rk o w o -sm o ło w e. — Mydło to składa się z 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na ś •**'’*
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła 
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie OtfW«» wyna­
lezione a tak kosztowne środk( — kawałek ,. •

Mydło smołowo glicerynow« składa stę * igJeery.ny 
1 10% smoły (dzmgęiu), je s t po.d k a ż ^ J ,  ® e e«  Je­
anem z Lajltf.s ycb desmlekcyjno b > « ^ cili . .‘“j a t e a  
tnaietoweua. Jaką zwykłe myułu „mięt 0/ 1,‘ijntlgo,
jes t przez swą cjesinfekcyjność L d 2HjąCą wła­
sność znukomitym oraz u >Dr<? „aBkórtU"*! & u®u’
nięcia wszystkich nieezyst° fg rów i t ‘ *'o : {)i9'
gów, plam wątrobianyo^’ 4Ó»/o sm t b T  kawttłok -30

Mydło smołowe zaw>«^je v*ySy% (dziegciu);
prjszcze, lisóąje, kawałek Aor^e, poceB‘e
łupież na używa sie , ^ ’30

M ydło  8t o r a f e ^ zy św ierzb  if 5 “‘erp-eniach fl»»k4ri,ych

f

a Prz ! ^ o i » w 0  z a wi e- a  30/  k a w a k k  ;  ic i9  — 30
M y d ło  t y *  od  w t:ze»kich l ' tob,u ~  z n a k  ,T Ĉ *

«zcza c0 W yrzutów  —  k aw * lf) * —

redaktor Pl at oD K o s t e c k i .

Wiehał Waselica i Kili
P R A C O W N I A  S f ° L A K sE :A

druk»rni i litografii Filiera i ^  ( el3f°ku Nr. 1^ »)

c* i


